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Warszawa, Miedziela 22 Stycznia 1933 r. 


W siedemdziesiątą roczn 


Doniosłość, polityczne znaczenie, walory 
narodowe powstań, oceni i zanalizuje, po- 
ltyk i historyk; ogół odnosi się do tych 
wydarzeń uczuciowo, widząc w nich boha- 
terski protest przeciwko obcemu jarzmu, 
przeciwko usiłowaniom narzucenia Polsce 
obcej kultury, obcego języka, obcej obycza- 
jowości. I dlatego, chociaż w historycznem 
oświetleniu powstania przedstawiają się 
jako ciężkie błędy polityczne, ich uczestni- 
cy będą zawsze otoczeni najwyższą czcią 
całego narodu. Zimno i objektywnie roz- 
patrując bieg wypadków, dochodzimy doj 
przekonania, że jeżeli rok 1831 był błędem, 
rok 1863 miał wszystkie cechy szaleństwa. 
Wszakże wówczas poprowadzono młodzież | 
— ten najdroższy skarb narodu — niemal | 
z gołemi rękami na moskiewskie zastępy. 
Powstanie nie miało najmniejszych szans; 
powodzenia i w dodatku — przynajmniej 
w początkach, było skierowane raczej prze-; 
ciwko znakomitemu polskiemu mężowi 
stanu, który rządził w Warszawie, niżeli 
przeciwko Rosji. Konjunktura wewnętrzna 
była jak najgorsza — wobec świeżego U- 
właszczenia włościan, co umożliwiło za- 
borczemu rządowi rzucenie w masy ludu 
wiejskiego oszczerstwa, że „panowie“ chcą 


IG. 


przywrócić pańszczyznę! Z zewnątrz nie 
mogli powstańcy oczekiwać żadnej pomo- 
cy, a pewne zachęty płynące z Francji, by- 
ły niestety, złudne i żadną realną akcją 
nie poparte. Wszystko słowem składało się 


dziwiać trzeba bohaterstwo powstańców, porozumieniu. 


którzy rozrzuceni na ogromnej przestrzeni, 
prawie bez broni i amunicji, nie sformo- 
wani w większe oddziały, przeważnie źle 
bo na oślep, prowadzeni — przez dwa lata 
zdołali czoło stawić olbrzymiej, przygnia- 
tającej rosyjskiej przewadze. Była to zich 
strony krwawa, całopalna ofiara, złożona 
z własnego życia na ołtarzu miłości Ojczy- 
zny, ofiara czysta i płomienna, a tem bar- 
dziej podziwu godna, że jej owoc dopiero 
przyszłe pokolenia mogły zebrać. Tych, 
którzy ją skladali, czekała tylko śmierć 
albo wygnanie i poniewierka po szerokim 
świecie. Toteż dziś, gdy poraz 70-ty powta- 
rza się rocznica styczniowego powstania — 
należy oddać głęboki hołd jego uczestni- 
kom, którzy — jak mówi poeta — dali pole- 
głera ciałem swemu narodowi szczebel do 
sławy grodu, 


Reforma uniwersytecka 


Na wczorajsze posiedzenie sejmowej ko- 
misji oświatowej, które zaczęło się o godz. 10 
rano przybyli zaproszeni przez prezydjum ko- 
misji: prezes Akademji Umiejętności prof. Ko- 


stanecki, prezes warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego prof. Sierpiński, prezes konferencji 
rektorów prof, Kutrzeba, rektor politechniki 
warszawskiej prof, Chrzanowski, rektor uni- 
wersytetu warszawskiego prof. Ujejski oraz 
prof. Czerny i Stefko ze Lwowa i prof. Walek- 
Czarnecki z Warszawy. Przedstawiciele nau- 
ki zajęli pierwsze ław li komisji budżeto- 
wej, w której odbywało się posiedzenie. W chwi- 
lę po nich przybył minister oświaty Janusz Jẹ- 
drzejewicz oraz wiceminister ks, Zongołłowicz 
i zasiedli przy stole prezydjalnym. Dalsze ławy 
zajęli b. licznie przybyli posłowie i senatoro- 
wie zarówno członkowie komisji oświatowej, 
jak i nie należący do jej składu. Ź 

Na wstępie posiedzenia pos. Piotrowski 
(FIPS) zgłosił wniosek, aby dodatkowo zapro- 
sić o wydanie opinji prof. Estreichera i prof. 
Kota z Krakowa i Marjana Zdziechowskiego 
4 Wilna, Do głosowania nad tym wnioskiem 
nie doszło, gdyż zgłoszony równocześnie przez 
pos. Smulikowskiego wniosek brzmiał, aby za- 
proszenie dalszych rzeczoznawców odroczyć do 
czasu wypowiedzenia się już obecnych profe- 
Sorów. 


Głosy rzeczoznawców. 

Pierwszy zabrał głos prof. Kostanec ki 
prezes P. A. U. Zaczął on od stwierdzenia, że 
zarówno w- motywach do projektu rządowego. 
jak i w wywiadach udzielonych przez p. mini- 

się argument, i 
powodem zgłoszenia projektu były zaburzeni 8 
E mniwersytetach i zdzicżenio młodzieży. Za- 
rzut ten — inówił prof. Kostanecki — dotknął 
mnie boleśnie. Od 40 lat jestem profesorem: 
znam młodzież i jej duszę i wiem, że zarzut 
ten jest, nieusprawiedliwiony. Rozruchy na 
uniwersytetach zdarzają się zarówno zagranie 
cą, jak í u nas, W Polsce jednak są one mniej 
poważne miż gdzieindziej. Zwykle w zaburze- 
niach tych bierze udział młodzież 1 roku stu- 
djów, inni zachowują się zupełnie spokojnie 
Do prasy dostają się W takich wypadkach 
zwykle wiadomości © samym wybuchu rozru- 
chów, ale niewiele o tem, kiedy pod wplywem 
rektora i profesorów następuje uspokojenie. 
Dla Akademji Umiejętności kwestja autonomji 
uniwersyteckiej nie może być obojętną, bo do- 
tyczy ona calej nauki polskiej, Przez zwijanić 
katedr — jak przewiduje projekt — można 
=winąć cale gałęzie nauki. «Prof. Kostanecki 
obawia się restrykcyj, które mogą być wydane 
bez porozumienia się z senatem, obawia się 
również ustawy stypendjalnej. 2 ajsumienniej- 
szy bowiem referent ministerjalny nie może 


znać stosunków materjalnych uczniów i ieli 


ie powinne 


postępów w nauce, a poza temi 


- i nie może być innych kryterjów. Nowa usta- 


wa niweluje całą tradycję uniwersytetów w 
Polsce, R STA $ w 


Jako drugi zkolei przemawiał prezes Tow. 


Naukowego w Warszawie prof. Sierpiń. 


ski. Zapytuje on, jaka jest właściwie przy- 
czyna wprowadzenia (ak groźnego dla nauki 
i uczonych projektu. Jeżeli chodzi o obawę, że 
względy ekonomiczne zmusić mogą do zwinię- 
cia wydziału czy wydziałów, to niech to pędzi: 
zastrzeżone ciałom ustawodawczym, a nie po- 
zostawione woli jednego tylko człowieka. — 
Przed: kilku laty — przypomina mowca — zc- 
stał usunięty z katedry prezes rzymskiej aka 
demji, co wywołało wielkie oburzenie w ca- 
tym tecie cywilizowanym. 'Pozatem niem 
przykładu usuwania profesorów z katedr. Na- 


Bidor Ta O 

w komisji oświatowej, 
leży się z tem liczyć, że wszelkie ograniczanie 
samorządu szkół akademickich wywołałoby ob- 
niżenie poziomu tych szkół i odbiłoby się u- 
jemnie na rozwoju nauki. Toteż warszawskie 
Towarzystwo Naukowe na swem 
madze! w dniu 15 grudnia ub. 
nie oświadczyło się przeciw wszyst. 
łom projektu usiawy, które ograniczają samo- 
rząd szkół akademickich i dają ministrowi 
prawo wprowadzania w drodze administra- 
cyjnej zmian organizacyjnych i osobowych w 
szkołach wyższych. 

Następnie przemawiał bardzo obszernie pre- 
zes konferencji rektorów prof, Kutrzeba, 
który rzeczowo wykazywał po kolei wszystkie 
błędy ustawy. Wychodzi z założenia, że pro- 
jektowana ustawa przewiduje ogromne zwięk- 
szenie uprawnień ministra, które już teraz są 
b. duże. Pod względem budżetowym władze 
uniwersyteckie są b. skrępowane, bo mogą dy- 
sponować tylko tem, co budżet zawiera. Rów- 
mież w zakresie naukowym wpływ ministra 
jest znaczny. Do niego należy nominacja pro- 
fesorów, a wnioski tylko do uniwersytetu. Mi- 
nister zatwierdza propozycje na profesora ho- 
norowego, określa obowiązki profesorów i od 
niego zależy przedłużenie granicy wieku ponad 
lat 65. Celem ustawy ma być podniesienie au- 
torytetu władz państwowych. Dobrze. Niewąt- 
pliwie w Polsce tego autorytetu bardzo bra- 
<owało, ale jeżeli ten autorytet ma działać dla 
lobra państwa i społeczeństwa, to musi byc 
oparty na ścisłem przestrzeganiu» przepisów 
prawnych. Mowca zajmuje się obszernie kwe- 
stją wyboru rektora i podkreśla różnicę, za- 
chodzącą między rektorem a jakimkolwiek 
urzędnikiem. Urzędującego wojewodę czy sta- 
stę muszą słuchać podlegli bez względu ne 
ego indywidualną wartość, z samego tytułu 
jego urzędu. Z chwilą gdy wojewoda ustępuje 
jako urzędnik staje się niczem. Inaczej się rzecz 
ma z profesorami. Wartość jego, szacunek, któ- 
rym się cieszy, nie są związane z jego urzę- 
iem, lecz z jego imieniem, jego dorobkiem - 
ndywidualnemi cechami, Dotychczasowe w 
bory rektorów nie odbywały się bynajmn 
mechanicznie. Przed wyborami toczy się zaw- 
sze dyskusja, ocenia się kandydatów, poczeni 
wybór następuje zwykle jednogłośnie, albo "w 
nielicznych wypadkach większością głosów. 
Dlatego największą siłą rektora jest świado- 
"ność, że ma za sobą zaufanie swoich kolegów. 
Mowca zajmuje się następnie kwestją zwijania 
<atedr, stowarzyszeń akdemickich, wychowa- 
nia państwowego, poczem kończy swe prze- 
mówienie wyrażeniem przeświadczenia, że naj- 
lepiej by było, gdyby minister został przeko- 
aany i projekt swój zmienił, 

Prof. Ujejski, rektor Uniw. Warsz. 
stwierdza, iż niewiele może dodać do tego co 
powiedzieli przedmówcy a zwłaszcza prof. 
Kutrzeba jako rzecznik ostatniej konferencji 
sektorów. R ż 

Prof. Chrzanowski, jako rektor poli- 
techniki ej omawia projekt 2 
punktu widzenia politechniki, przyczem głów- 
sie zwraca uwagę ma art. 8, według którego 
tor ma czywać nad zakładami, laboratorja- 
|mi i prowadzeniem prac w tych zakładach. 
stworzyłoby to wiele nieporozumień między 
rektorem a profesorami, bo trudno, aby np. 
rektor-architekt znał się ma laboratoriach, ma- 
szynach, chemji jid, a politechnika ma takich 
różnorodnych zakładów wiele. Również 3-let- 
nia kadencja rektora nie zadawalnia go. 

Zkolei w obronie projektu rządowego prz 
zawiał pierwszy prof. Stefko ze Lw: 
stwierdzając, że projekt ustawy polskiej w 


i 
| 


porównaniu z czasami austrjackiemi daje nie- 
ychanie dużą swobodę. Nawiązując do spe- 


cj 
Jwowski pracuje udawadnia, 
Jędrzejewicza 
krępuje, rozwój ten bowiem nigdy nie zależy 
cd zmiennej konjunktury administracji. Je- 
żeli chodzi © intespretac. |, ki posta- 


że projekt min. 


W tem miej- 
na to, że ruch powstańczy był beznadziejnie scu prof. Kutrzeba „przerywa mowcy stwier- 
skazany na przegranę. Tem. bardziej po-|dzając, że jest mowa tylko o opinji a nie o 


zainteresowanemi, czynnikami. 


Gżyby to było porozumienie, 
byłaby i zgoda — mówił prof. Kutrzeba. 

IW tym samym duchu przemawiał prof. 
Zygmunt Czerny'ze Lwowa. Stwierdził on 
m. in. że wśród profesorów jego wydziału we 
Lwowie ustawa znałazła przygniatającą więk- 
szość zwolenników. 


Wreszcie ostatni zabierał głos prof. W a- 
łek-Czarnocki z Warszawy, który uważa 
ustawę stanowczo za: niewystarczającą pod 
wielu względami: lecz jako pierwszy krok 
powinna być gprz:z ; zwolenników wolności 
nauki powitana z zadowoleniem, 

Pow.edział on między innemi. 


Wreszcie przemawiał prof, Wałek-Czarnecki, 
który oświadczył, że sprawa ustawy nie może 
być traktowana pod kątem widzenia autoryte- 
i st liczona a nie ważona 
Musimy jednak 
znaleźć zasadniczy punkt w; la wspólny, na 
który się wszyscy zgodzimy. Tym punktem bę- 
dzie szacunek dla wolności nauki, przed któ- 
rym wszelkie względy nawet racja stanu mu- 
szą ustąpić. Ale z tej zasady wysnuwamy kon- 
kluzje djametralnie przeciwne, niż prezes 
akademii i panowie rektorzy. Już prof. Czer- 
ny zwrócił uwagę na to, że wolność nauki i au- 
tonomja wszechnie nie pozostają z sobą w fun- 
kcjonalnym związku. Ja idę dalej i powiem. 
że te dwie rzeczy pożostają w zasadniczem 
przeciwieństwie i że właśnie w imię wolności 
nauki, ustrój korporacyjny ciał naukowych wi- 
nien być zlikwidowany. Idę pod tym wzglę- 
dem niepomiernie dalej, niż projekt ministe- 
rjalny. Cechą korporacyj niwersyteckich jesi 
komformizm i konserwatyzm. Konformizm dla- 
tego, że wszelkie korporacje wytworzyły jedno- 
rodną psychologję, Jo tego przyłącza się soli 
darność interesów zawodowych imaterjalt 
a konserwatyzm jest także cechą wszelkiej 
masy. Nie chodzi o konserwatyzm polityczny 
(w tem miejscu odzywa się pos, Siroński: 
Proszę to mówić do prof. Rostworowskiego) 
Sowa — „duch wieczny rewolucjonista" 
nigdy nie są tak słuszne, jak kiedy chodzi © 
ducha nauki. Trzeba to teraz skonfrontować 
z dośw.adczeniami historycznemi. Wolność 
nauki nie zrodziła się na gruncie starożytne: 
Hellady, helleńska polis nie uznawała wolność 
nauki, Że polis nie żartowała tego dowoden: 
są procesy filozofów Protagorasa i Sokratesa 
Wolność nauki zrodziła się nie w republice 
demokratycznej, lecz dopiero na gruncie mo- 
narchji absolutnej. Pierwszą instytucją pu 
pliczną, gdzie ona stała się zasadą, był mu; 
zeion aleksandryjski, którego nie można na- 
zwać uniwersytetem, ponieważ był wolny oč 
funkcji nauczania, był niejako akademją umie- 
jetności i instytutem badawczym. Uniwersyte- 
-y średniowieczne były korporacjami kościelne 
mi, nie publicznemi, były przystosowane dt 
celów kościelnych. „pełniejsza autonomja 
uniwersytecka w średnich wiekach sięgająca 
dalej, niż'to co dziś zą autonomję uważamy, by- 
najmniej nie umacniała wolności nauki, lecz 
przeciwnie była połączona z systemem, który 
iegował w zasadzie wolności nauki. * 

Na tem posiedzenie komisji zostało wyczer 
pane. Termin następnego ustali przewodni- 
szący. 


Incydent Wsgner—Arcisze eski. 


Pod koniec wczorajszego posiedzenia komi: 
sji budżetowej pos. Czernichowski (BB) złożył 
następujące oświadczenie: 

W „Gazecie Warszawskiej“ w sprawozdaniu 
z posiedzenia komisji budżetowej znajduje 
się następujący ustęp streszczonej mowy pos. 
Arciszewskiego (Kl. Nar.). „Pos. Wagner (BB) 
zy mam panom jak na łopacie powiedzieć 
dlaczego...? Pos. Arciszewski: Mam: zaduże 
szacunku dla pańskiej blizny (pos. Wagner 
jest ślepcem) ale zamało dla pańskiego rozu- 
mu, aby odpowiedzieć". 

Wobec tego oświadczenia posłowie BBWR. 
należący do grupy budżetowej stwierdzają, że 
oświadczenie pos. „Arciszewskiego obrazilo 
ich kolegę pos. Wagnera i żądają od pos. Ar- 
ciszewskiego satysfakcji do następnego posie- 
lzenia komisji. O ile udzielenie tej satysfakcji 
w tym czasie nie nastąpi, posłowie BBWR. 
wyciągną wspólnie odpowiednie konse- 
kwencje. ~ 


Delegat Polski na sesje Rady administracyjnej M B. P. 

Na rozpoczynającej się w dniu 30 bm. sesji 
Rady administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy rząd polski reprezentowany bę- 
dzie przez naczelnika wydziału w minister- 
stwie opieki spolecznej Józefa Zagrodzkiego, 
który bawi obecnie w Genewie jako zastępca 
delegata rządu ma konferencję „w sprawie 
skrócenia czasu pracy. 

B. min. Jurkiewicz, którego nominacja 
na stanowisko delegata Polski do Rady admi- 
istracyjnej M. B. P. nastąpi w dniach naj- 
weźmie udzi w następnej sesji 
Rady, która rozpoczyna się w kwietniu b. r, 


jalnych warunków w jakich uniwersytet | 


w. niczem wolności nauki nie |* 


Nowi ezton 

Bo komis 
powołani zo: 
s 


kawie komisji gosp społecznego. 


ołecznego senatu 


minister rolnictwa. 


Ambasador Petek wyjechal do Polski. 


Nowy York 21 stycznia. 


(PAT) Wczoraj po południu ambasador 


Rzplitej Patek odjechał parowcem „Paris“ naf; 


krótki pobyt do Polski. 
Minister Szembek w Drernie. 


Drezno 21 stycznia. 
dzie z Rzymu do Warszawy. 
w zagranicznych hr. em- 
piątek rano do Drezna. Korzy- 
stając z pobytu w stolicy Saksonji, wicemini- 
ster Szembek interesował się specjalnie pa- 
miątkami polskiemi z epoki s j i zwie- 
dził główne archiwum saskie. ecjalną uwa- 
ge poświęcono przy tem emażdującym się w 
archiwum szczegółowym planom  przebudo- 


bek przybył w 
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wy 


pałacu briihłowskiego jeszcze m czasów 
ich. Przy obecnej przebudowie nawiązuje 
ę do tych planów. Pan minister złożył rów- 
bilety saskiemu prezesowi Rady mini- 
w. W południe wiceminister Szembek 
wyjechał do Berlina, gdzie spotka się z min. 
Beckiem, udającym się do Genewy. 


Estońscy strzelcy w Warszawie, 

Dzisiaj o godzinie 6.30 przybyli do stolicy. 
nzeleckiego reprezen- 
lego Związku strzeleckiego t. zw. 
Kaitseliitu z komendantem głównym Kaitse- 
liitu gen. Roska. Gości powitał na dworcu ko- 
mendant garnizonu m. stol. Warszawy pik. 
hski, attaché wojskowy Estonji, głów- 
komendant Związku strzeleckiego pik. 


ni 


ny 
dypl. Rusin i inni. Po powitaniach i krótkie 


cercle w salonach recepcyjnych, odb: 
filada kompanji honorowej Związku strzel 
| kiego ze sztandarem i orkiestrą, a nastę 
pokaz gołębi pocztowych, hódowanych: prze: 
wszystkie komendy ckręgowe Związku str: 
Jie eeo] 


a się de- 


Rząd francuski postanowił przystąpić do 
przyjaznego uregulowania spraw deba 
wanych od dł go czasu pomiędzy 
cją a Włochami. Nominacja senatora p. 
Henryka de Jouvenel ambasadorem francu- 
skim przy Kwirynale uw: a zde- 
cydowany wyraz chęci do usunięcia istnie- 
jących trudności w stworzeniu pomiędzy 
Rzymem a Paryżem porozumienia, które- 
by miało ogromną doniosłość dla całej sy- 
tuacji międzynarodowej. P. de Jouvenel 
określił podobno nawet terminowo czas 
trwania swej misji w Rzymie, dając przez 
to do zrozumienia, że swój pobyt na 7 
sterunku rzymskim uzależnia od sukci 
w sprawie zasadniczej. Ze strony włos] 
odpowiedziano na ten akt w sposób 
najbardziej życzliwy. Mussolini w wywi: 
izie udzielonym londyńskiej „News Chro- 
nicle“ dał az przekonaniu, że -w ro- 
ku 1933 dojdzie -najprawdopodobniej do 
porozumienia pomiędzy Francją a. Wło- 
Shami i zapewnił przyiem, że spór włosko- 
jugosłowiański nie zamąci pokoju europej- 
skiego, gdyż Włochy pragną pozostać w 
stosunkach przyjaznych z Jugosławją. 

Prasa francuska rejestrując te wypadki 
z zadowoleniem, nie tai jednakże niepoko- 
ju, czy akcja de Jouvenela, wobec niepo- 
wodzenia kilku prób poprzednich, odniesie 
sukces. Podkreśla ona dobrą wolę ze strony 
Francji i jej dążenia do porozumienie 
z Włochami, które jak zaznacza „Temps“ 
jest „une condition essentielle d'une poli- 
tique européenne réellement. féconde“ i 
stwierdza, że Francja, mimo niejednokrot- 


nych ekstrawagancyj prasy faszystowskiej 
aigdy z tej drogi sprowadzić się nie dała 


Ze strony włoskiej powtarza się zresztą 
o samo, notując zarówno chęć Włoch de 
porozumienia, jak i trudności, wynikające 
w ciągu lat ubiegłych z ataków pewnej 
"zęści prasy i polityków francuskich na 
faszyzm i Mussoliniego. 
strahując od tych formalnych dy- 
skusyj, trzeba stwierdzić, że nie byłyby 
„me z pewnością przeszkodą w porozumie- 
niu, gdyby doszło do zgody w kwestjach 
zasadniczych, a tych jest sporo. Senator dc 
[ouvenel w wynurzeniach na temat swych 
zadań w Rzymie wymienił na pierwszem 
miejscu — i słusznie — konieczność stwo- 
rzenia lepszej, bardziej opartej na zaufa- 
niu atmosfery wzajemnej, a nadto jako 
lwie najpilniejsze sprawy włosko-francu- 
kie wymienił kwestje Włochów w Tuni 
e oraz sprawę uregulowania południowej 
granicy Trypolisu, gdzie, jak wiadomo 
Włochy wysuwają żądanie przyznania im 
dostępu do jeziora Czad. Rzecz prosta, że 
wynurzenia dyplomaty do prasy nie nada- 
się do omawiania wszystkich kwestyj. 
też zgóry zaznaczyć trzeba, że to o czent 
mówił senator de Jouvenel jest tylko fra- 
zmentem spraw spornych francusko-wło- 
skich i że sprawy te sięgają znacznie dalej. 
Initium calamitatis w stosunkach wło: 
sko-francuskich było zakończenie wojny i 
odmówienie Włochom spełnienia tych 
przyrzeczeń, jakie im koalicja poczyniła 
w r. 1915 w chwili, gdy przystępowały do 
wojny w umowie londyńskiej. Przyrzeczo- 
no im wtedy, poza Trentino i Tryjestem, 
Dalmację, przyrzeczono wpływy w Albanji 
i nabytki na Lewancie. Z tego wszystkiego 
Włochy. dostały tylko Trentino i Triest 
bez Dalmacji, juź Fiume musiały sobie cięż- 
ko wywalczać. Trzej wielcy aljanci uznali, 
że lepiej dla nich będzie nie zamieniać 
Adrjatyku na włoskie mare nostro i przy- 
znali Dalmację Jugosławji. Nie wchodząc 
w prawa Jugosławji do Dalmacji z racyj 
narodowościowych - stwierdzić trzeba, że 
ten obrót rzeczy wywołał ogromne rozgory- 
czenie we Włoszech, które zaznaczyło się 
także i wyvstąpieniami Włoch na obradach 
paryskich. Włochy do dziś odczuwają to 
jako złamanie przyrzeczeń przez ich sprzy- 
mierzeńców, akcentują, że przecież to wła- 
śnie interwencja Włoch uratowała sytua- 


cję:na południu Europy i dodają, że pod- 


Misja de Jouvenela. 


czas gdy inne państwa koalicji wzmogły- 
ię ogromnie przez nabytki czy w Europie, 
w Kolonjach, Włochy w Kolonjach nia 
dostały nic, a w Europie po 3 i pół latach 
krwawej wojny, osiągnęły niewiele więcej 
ponad to, co ofiarowywał im Bülow za 
neutralność. 


Jednym z podstawowych punktów pro- 
gramu polityki zagranicznej Mussoliniego 
jest właśnie „odrobienie* tego poszkodowa- 
nia Włoch na drodze pokojowej, tj. na dro- 
dze skierowania ekspansji włoskiej p. 
Albanję na półwysep Bałkański i nawi. 
nie kontaktu z wybrzeżami morza Cza 
go, z drugiej strony zaś przez uzyskanie 
pewnych korektur stanu posiadnia zwy- 
cięzców na gruncie kolonialnym, Co m 
dzisiejsze Włochy o Dalmacji wiemy z 
padków ostatnich tygodni. 

Tak-przelstawiu się istótty rejestżądań 
włoskich. Pytanie co przynosi w: związku 
z nim de Jouvenel do Rzymu będzie zara- — 
zem? odpowiedzią co do szans udania < t 
jego misji. Oczywiście łatwem jest dop 
widzenia, że Francja nie zechce poświęcić 
swego jugosłowiańskiego sprzymierzeńca, 
a koncyljacyjny pod adresem Jugosławii 
ton wynurzeń Mossoliniego, wskazuje, że 
istotnie nic mu ze strony Włoch nie grozi, 
ale nie znaczy, jednocześnie bynajmniej, 
aby Włochy dały się wykwitować ze swych 
pretensyj ofiarowaniem im á la nasz Za- 
zloba Niderlandów, tj. zadowoleniem s. 
ofertami, jakie pod ich adresem w ostat- 
nich tygodniach wysuwała prasa francu- 
a: to wskazywano im Liberję, to Abi- 
synję, co do której raczej trzebaby mówić 
nglją i którą nb. Włochy w znacznej 
mierze już opanowały swymi wpływami, 
to wreszcie jakieś nabytki w Azji Mniej- 
szej, o które trzebaby dopiero chyba toczyć 
wojnę z  zaprzyjaźnioną z Włochami 
Turcją. 

Objekty porozumienia leżą znacznie Jli- 
tej. Przedewszystkiem Albanja. Jeżeli po- 
lityka francuska rozciągnie pomoc dla 
go sprzymierzeńca jugosłowiańskiepo 
takže na hamowanie ekspansji włoskiej 
w Albanji czy to przez sprzeciw wobec moż- 
iwego, acz nie potwierdzonego dotąd pr 
jektu unji celnej, jeżeli nie zostawi eks- 
oansji ekonomicznej włoskiej, jedynego i 
naturalnego dziś dla niej pola na Bałkani 
porozumienie może być trudne. Nie zgod: 
ię też z pewnością Włochy na zakorkow. 
nie swych wpływów politycznych nad Du- 
najem przez neutralizację Austrji. 

Nie znaczy to oczywiście, by należało by 
pesymistą na punkcie porozumienia, ni 
iyiko dlatego, że nawet wśród samych 
państw małej koalicji są jego zdecydowani 
olennicy. Należy do nich Rumunja, dla 
której entente włosko-francuska jest ze . 
wszech miar pożądana i która w osobie p. 
Titulescu podjęła się podobno roli pośre-. 
dnika między Belgradem i Rzymem. Jug 
słowiańska wizyta królewska w Bukar 
cie pozostaje z tym podobno w ścisłym 
związku. 5 

Korzyści porozumienia. francusko-wł0- 
skiego z polskiego punktu widzenia. pod- 
kreślaliśmy tylokrotnie, że nie wymaga to 
powtórzenia. Jeżeliby zaś trzeba bylo ih 
podkreślenia ze strony, która takiego po- 
rozumienia najbardziej się obawia, to wy- 
starczy wskazać na głosy prasy niemie: 
kiej, zapytującej z niepokojem, czy misja 
de Jouvenela będzie drugiem wydaniem 
misji Baryćre'a. A Barróre'owi, jak wiado- 
mo, zawdzięcza Francja przejście Włoch 
z obozu trójprzymierza do obozu koalicji. 


CENAE 
Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc luty. 
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Stosunki literackie w Sowietach. 


Styczniowy numer „Przeglądu Współczesne- 
go“ otwiera* niezmietnie *inter godny 
streszczenia, artykuł poety i krytyka rosyj 
skiego Władysława Chodasiewicza. je 
pierwsza część większego studjum, p 
nego „Współczesnej literatur 
W części tej znajdujemy op: 
rackich w Sowietach, ściślej — opis ingerencji 


to 
o- 


wladz bolszewickich w dziedziny pišmien- 
nictwa, l 
Autor artykułu Władysław Chodasiewicz, 


m okresu przedwojennego. 
y polskiej, l urodził się 
i wychował w Moskwie. Tam t czął ok. r. 
1901 ogłaszać pierwsze liryki i poezje nacecho- 
wane kla: g starannością form 
w. ujęciu tematu, prostotą budow; 
rą polską wiążą Chodasiewicza pr ekłady Mic- 
kiewicza, Kras ego i Reymonta. Jako k 
tyk okazuje się jasnym, trzeżwym i kultural- 
nym znawcą współczesnej literatury.  Ucho- 
d przed terórem bolszewickim na Zachód, 
tulat się Ghodasiewicz po różnych krajach Eu- 
ropy, aż osiadł na stałe w Paryżu, gdzie pi- 
je w emigracyjnych pismach rosyjsi ich. — 
nie, Chodasi 
nie stracił kontaktu z krajóm, i jak to v 
z jego artykułu, orjentuje się świetnie w sto- 
sumkach literackicir Sowietów. 

„Przyszły badacz historji prądów  literac- 
kich w Z. S. Ry R. — joczyna swoje studjum 
Chodasiewicz — dostrzeże na samym wstępie 
zjawisko, T w najwyższym stopniu 
swą. obcością, zjawisko bardzo ważne, będące 
jakby klucze którego niepodobna prze- 
rozum: 
p wdział w kształtowa- 
nių wydarzeń literackich należy tym razem 
nie do poszczególnych autorów lub grup pisa- 
y, lecz do władzy państwowej”, Interwencja 
rządu w stosunku do piśmiennictwa nie ogra- 
nicza się w Sowietach do cenzury lub zapobie- 
gania pewnym zjawiskom” Najwyższe organy 
państwa, jak centralny komitet partji komu- 
mistycznej lub komisarjat oświaty kierują o- 
fenzywą na „froncie literatury”, używając i zu- 
żywając do tego celu poszczególne indywidu- 
alności lub nawet grupy literackie. 

Od pierwszych dni październikowej vewolu- 
cji kieruje literacką polityką Sowietów próc 
chęci propagowania idei marxizmu, prócz ak- 
tualno-agitacyjnych celów, próczkulturalnych 
ambicji rządu, aprioryczna wiara (jakże nie- 
uszna!), że sztuka ma treść klasową i wyra- 
ża ideologię klasy, z której się zrodziła. Z tezy 
owej wypływa w konsekwencji wniosek, iż w 
erze dyktatury proletarjatu należy dawną, bur- 
żuazyjną, inteligencką, indywidualistyczną liz 
teraturę usunąć, a na jej miejsce winna przyjść 
nowa literatura proletarjacka, ideały prole- 
tarjatw oddająca. 

Artykuł Chodasiewicza poświęcony jest 0- 
pisowi wysiłków rządu sowieckiego, by taką 
prawdziwie proletarjacką literaturę stworzyć. 
Na przestrzeni przeszło 15 lat wydawałoby się, 
że literatura taka mogła już zakwitnąć, i to 
zapatrzona w wielkość celów, bogata w liczne 
talenta. Cóż stało się powodem, że właściwie 
literatury rewolucyjnej tematowo, a także ré- 
wolucyjne literacko, niema? 

Z całym. spokojem, umiarem i chłodem, ni- 
gdzie nie dając unieść się falom- „kontrre- 
wolucyjnego* i reakcyjnego gniewu opisuje 
Chodasiewicz rozwój literatury "w porewolu- 
cyjnej Rosji, Początkowo w latach 1918—1921 
wydawało się, że futuryzm rosyjski, którego 
rozwój datowal się już/od roku 1910,.2 Maja- 
kowskim na czele, stanie się literackim kie- 
runkiem rewolucji. Majakowski mimó pozo- 
rów. lewicowości artystycznej, skierował futu- 
ryzm rosyjski od.walki z treścią ku degradacji 
i spospoliceniu treści. Może nieco niesprawie- 
dliwie brzmią w tem miejecu słowa Chodasie- 
wicza — klasyka literackiego — o stosunku do 
Majakowskiego. Był to bowiem. niezaprzeczć- 
mio duży talent artystyczny. $ 

„Opieka państwa nad futurystami — jak 
opisuje Chodasiewicz — wyraziła się w takiej 
między innemi postaci: „Podczas, gdy handel 
prywatny był zakazany, futurystom pozwolono 
otwierać kawiarnie, w których co wieczór od- 
czytywali z estrady swe utwory: W ten sposób 
uzyskali futuryści faktyczny monopol na re- 
stauracje i wcale nieżle przytem zarabiali, Pu- 
bliczność ze względu na panoszący się na uli- 
cach bandytyzm unikała wieczorem wychodzd- 
nia z domu. Mimo to klienteli nie zabrakło: 
należała do niej młodzież, cyganerja artystycz- 
na i teatralna, snobi z burżuazji, dentyści, 
adwokaci, niezrównoważone a wrażeń żadne 


jest poetą rosy 


Mieszkając jednak na obcz, 


KAROL WÓJCIK. 


piatiletki 


Blaski ndz 


4 EnA 
* XVIL 
Przykładem w tym kierunku świeci nie kto 
inny, jak właśnie Moskwa, która prawie cały 
towar z tych zapasów „kradnie dla własnego 
użytku. zi 
Inny nieco system stosuje Odessa, „która 
m. p. 2.360 tys. nb. towaru” fposyłado rejonów 
t. j. formalnie do wsi tylko 20 stys., resztę za: 
przeznacza na t. zw. „fundusz manewrowy” = 
który oczywiście  „manewruje* -wprost... dó 
miasta. 0 > A ETALE Iy Ena 
Innej jeszcze wygodniejszej taktyki używa 
„handel Zaporóża”, który krótko i węzlowatć 
_ rozspnzedaje cały „towar dla wsi“, swoim wła+ 
snym, licznym pracownikom. Podobnie urzą 
dza się białoruski ;,Biettorg*  umieszczający 
" „towar dla wsi“ w swoich miejskich magazy: 
ı nach; tosamo dzieje się. w Kijowie; Leningra- 
| dzie, właściwie w całych Sowietach. ę 
> Dzięki temu ludność miast przeżywa osta- 
"tnio nawet Okres, poprawi ej lekko konjunk- 
śtury; gdy zamiast" obcięcia o 60% przyszlo 
T niewielkie coprawda — podwyższenie kontyn- 
gentu towarów, jako, że państwo zdołało 
; jednak. coś „nięcoś wycisnąć ze swych, fundu- 
_ A szów rezerwowych. (Poprawa»ta . szczegółńie 


4 


Sb, „* zi 


. Przekona się bo- | s 


długo, a do lokali futurystycznych zacz 
częszczać dezerterzy, złodzieje, bandyci, szpiele, 
agenci Czeki, prostytutki, alfonsi — słowem, 
cały noen 
tu sobie przewagę. Tuż na miejscu prospero- 
wał oczywiście handel spirytusem i kokainą. 
Ściany udekorowane były obrazami, afiszami 
i plakatami „pozarozumowej* treści, podarte- 
mi spodniami, zdeptanemi kamaszami, prže- 
dziurawionemi cylindrami: Poeci o malowa- 
nych na różne kolory twarzach wy iwali 
pozbawione sensu wiersze; jeden, obnażony po 
s, © długich, złocistym pudrem przysypanych 
apostołem „poezji bez słów*: po- 
pr ebijał głową imponujące swą gru: 
'bością drewniane deszczułki; młodziutka poet- 
ka, pochodząca z zacnej rodziny prowincjonal- 
nej, deklamowała wiersze, złożone z wyrazów, 
z których żaden nie nadaje się do pow tórzenia 
w druku"; 

Lecz jakkolwiek przedstawia się sprawa futu- 
rystów nie da się zaprzeczyć, że w całości mimo 
najprzychylniejszych warunków (oficjalne po- 
pieranie przez rząd) nie udało. się futurystom 
opanować w początkowych latach rewolucji 
dziedziny piśmiennictwa. Wywarli wpływ na 
j na” technike pisarską, oddziałali nawet 
na zagranicę (Polska), lecz w Sowietach spo- 
zeżomo. się rychło, iż abstrakcyjna literatura 
nie może odpowiadać. pojęciu literatury prole- 


tarjackiej, Już w 1949 r. zmienił się dotych- 
czasowy przychylny -futurys 
partji komu ycznej i rządu 


ja cofnięte, pr ziały papieru i drukarń ogra- 
niczane, wre. rzymane. Jeżeli popiera- 
no ich przedtem, fo, teraz zrozumiano, że nie- 
ma co liczyć na pozytwną współpracę futury- 

ów w propagan komunizmu. Krytyk s0- 
wiecki yl słusznie, ,że rolą 
futurystów było ocz tylko teren z pod, da- 
wiej rosyjskiej tradycji literackiej, a tem sa- 
mem przygotować grunt pod nową proleta: 
rjacką literaturę. 

'Tworzeniu tej literatury: poświęcił rząd zkolei 
swoje wysiłki. Założono w roku 1919 w Mo- 
skwie, Petersburgu i w innych miastach spe- 
cjalne szkoły literackie t. zw. „P 
w których kilku  „burżua: speców* 
(w iehr liczbie i Chodasiewicz) wykładało mlo- 
dym robotnikom, garnącym się dó' literatury, 
kunszt i technikę pisarską. Ale rezultaty tej 
pracy nie zadowolniły rządu, Rychło zarzucił 
Wieczysław Połońskij uczniom owych szkół, 
zrzeszonym w „Kużnicy”, że się „oderwali od 
swej klasy i*chwilami: tracili z nią łączność 
psychologiczną, a nawet ideologiczną”. Poka- 
zało się bowiem, że nawet autentyczni proleta- 
rjusze, o ile idą drogą twórczości artystycznej, 
podpadają w sprzeczność z postulatami i -pò 
trzebami partji komunistycznej, że są zbyt 
indywidnalizujący. „Prołetkulty* : zawiodły 
oczekiwania rządu. Pisarze o średnich taleh- 
tach zresztą, którzy wyszli stamtąd jak Ale- 
ksandrowskij, - Gierasimow, Kazin, Pletniow, 
Poleżajew, nie stworzyli mimo tematyki rewo- 
lucyjnej prawdziwie rewolucyjnej literatury. 

W. okresie ł'beralizmu „Nepu* (od r. 1921) 
tylko na krótki czas poczęła się swobodniej 
rozwijać literatura” w Sowietach. Rychło cen- 
zura wszelkiego drukowanego słowa zmusiła 
wielu przedrewolucyjnych pisarzy do milcze- 
nia i emigracji z kraju, pozostali ugięli się 
przed władzą sowiecką, wstępując do redakcji 
różnych pism bolszewickich. Powstała w tym 
czasie literatura t. zw. „sympatyków*, $ 

Określenie „sympatyków“ odnosi się do gru- 
py pisarzy, którzy z rewolucją mają wspólny 
cel, bo są ludźmi nowej epoki (przeważnie 
okresu wojennego), ale których uznać należy 
za przejściowych literatów do czasu, kiedy 
pracujący proletarjat na tyle zostanie oświe- 
cony, że ujmie sam w swe ręce dział litera- 
tury, tak jak ujął w swe ręce dział rządów. 
Żadną miarą nie należy tych pisarzy uznać za 
czystych przedstawicieli literatury proletarjac- 
kiej. W pismach tych literatów (Pilniak, Kó- 
zaków, Zoszczenko, Słonimski i i.) przeważa 


przeciwwenerycznym, 


lerancyj! lecz bynajmniej nie przychylny 
stosunek rządi i partji komunistyczmi 

W roku 1924 komitet partji uchwalił, że 
„w spałeczeństwie klasowem niema i nie mo- 
że być sztuki neutralnej", a partja uznaje tyl- 
ko istnienie „sympatyków“ za dopuszczalne i 
pożyteczne w okr iowym, z uwagi 
na to, że wśród „sympatyków 
techniki: literaci Począ 
rząd coraz gwałtowniej występuje przeciw 
mpatykom*. Pò samobójczej śmierci Je- 
enina, którą Społeczeństwo ros e odczu- 
lo za głęboko, zdaniem rządu sowieckiego, jako 
że Jesienin był zbytnim indywidualistą i nie 
poddał się nigdy terorowi partji, nadszedł po- 
woli okres teroru literackiego, trwający do 
dzi 

Zjawiła się mloda 


od roku 1925 


kr a _ proletarjackaą 
potępiająca w: ko, to niedość wydaje się 
być marxowskie: „Pierwsze lepsze słowo -daje 
powód do najbardziej ńiespodziewanych © 
skarżeń. Dawniej krytyka i cenzura prześla- 
(lowały to, co uważa: szkodli- 
we, dziś 
użyteczne. Dawniej karano tylko za jawne od- 
chyłenia prawicowe, dziś równie niebezpiecz- 
ne są odchylenia lewicowe. Ktokolwiek wi- 
dzi ujemne zjawiska cia sowieckiego, Spo- 
twarza Z. S$. R. R., ktokolwiek ich nie widzi 
perfidnie dąży do uśpienia czujności proleta- 
rjatu. Jeśli bohaterowie powieści nie należą 
do partji, oznacza to brak zainteresowania au- 
tora dla komunizmu, jeżeli są komunistami, 
autor bad potwarza ich, bądź chwali nie tak, 
jak to czynić należy, bądź też wogóle nie rozu- 
, na czem prawdziwazcnota komunisty po 


uistyki krytyków marxow: 
den utwór literacki. Toteż 
ki pisarskie pogorszyły się w Sowietach 
nie. Partja ciążąc nad cał ją. kultury literac- 
kiej bynajmniej jej nie rozwija. Od paru o- 
statnich lat: literatura zeszła na drogi reporta: 
żu, gubiąc coraz bardziej twórczy, niezależny 
charakter. 'Wegetuje pod maską folkloru, geo- 
grafji, opisów fabryk i piatiletki. Chęć stwo- 
rzenia literatury prolętarjackiej doprowadziła 
w tej chwili-do zburzenia wszelkiej literatur 
Czy jest to okres przejściowy, który wyda ji 


MAROÓKKO-HISZPA 
A~ DO BTUGALJA| 


L wycieczko monka 
| okegiem aFolohioii 
Gdynia -Lizbono - Cosablenca, 
polaga Sewillo:Animie pie 
E 0d 3 do 27 tmiejnia! Poregortn 
F mity stogronictoe zbędne 
Geny od, R70 a. 

intorna udzielają mury; 
Me bivio podroiy ora? 
LINJA- GDYNIA +AMEBTKĄ 


KRONIKA. 


Warszawa 22 stycznia! “ 
— Kalendarz. Niedziekt: św. Wincentego. 

słońca 711, zachód 1601. kgięż| 
zachód 11.32, — Poniedziałek: Zaślubiny 
hód słońca 740, zachód 1602; wschód 
585, zachód 12.32, 


OGÓLNE. 


i» y 

— Zasiłki dla instytucyj leczniczo-zapobieg: 
czych. Minister apleki społecznej zwrócił się do w: 
jewodów 0 nadesłanie wniosków w sprawie zapo- 
móg „dla jnstytucyj prowadzących akcję leczniczo 
zapobiegawczą. Zapomogi te przyznate będą przy- 
chodniom _ przeciwzruźliczym,  przeciwjagliczytn, 
przeciwatkoholowym, stå- 
ejom opieki mad matką i dzieckiem, sanatorjom. 
i in. "Termin zgłoszenia. przez wojewodów wnio- 


|sków w sprawie tych zapomóg upiywa dnia 10-20 


marca br. 


MIEJSKIE. 
Minister oświaty dla weteranów z 1863 r. M 
nistor oświaty: p. Janusz Jędrzejewicz w odpowie- 
dzina apel komitetu obchodu 70. rocznicy powsta- 


nia styczniowego złożył na fundusz. daru honoro* 
wego dla weteranów zł 50. 


element zdumienia wobec kataklizmu, który | eg, 


ogarnął Rosję. Egzotyka życia i sytuacyj psy- 
chologicznych, dziwaczność i faradoksalność 
stanowi pewną wspólną cechę ich dżieł. „Uję: 
cie rewolucji — pisze Chodasiewicz — 
chaosu i fantastyki, stąło w rażącej sprzecz- 
ności z wersją oficjalną, przedstawiającą re- 
wolucję jako świadomie komunistyczny po- 
chód mas, prowadzonych przez ukochanych 
wodzów”. „Sympatycy“ nie posiadają wśród 
siebie zdaniem Chodasiewicza, ani _ jednego 
twórcy o wyjątkowej wartości. Zaniechali tak- 
że. „postawy marxistycznej* wobec /'opisywa- 
nych zjawisk, a tem samem narazili się na tó- 


w ciągu ub. lata była nawet widoczna tak w 


mągazynach, jak_i-naUlicy). =u- = * 
Zato wieś wygląda jeszcze gorzej. Już 
pierwsze zestawienia  „Centrosojuza” w tej 


materji, .sygnalizowały „osiśdanie towaru na 
bazach i zniżenie tempa zawozu”. í 
Towar dò wsi przeciska się nietylko zwządź 


1. | ka, ale i z trudnością przez gęste oczka miej- 
; |skich oddziałów sieci „handlowej, potrzebując 


niejednokrotnie 50 ni na odbycie drogi 
100 km.; przyszedłszy zaś.wreszcie na miejsce 
potyka się. jeszcze 0-jedną rewelacyjną prze-| 
szkodę, <której mie przewidzieli szczodrobliwi 
dobroczyńcy wsi w. swoim planie obdarzenia 
jej.814 miljardami rubli tow. Przeszkodą tą 


[jest kompletny. brak gotówki potrzebnej na 


wykupienie ` (nawet tych skromnych ilości 
przesyłek) przez ubogie, ;a właściwie dawaio 
już przymierającezspółdzielnie wiejskie. Polo: 
żenie bowiem finansowe całej t. zw. „niżnej? 
sieci wiejskiej i fo nietylko /koop. jednostk: 

wych, ale izwiązków rejon. a nawet międzyrejo: 
nowych haz, jest więce, beznadziejne, tak 
z powodu małej zamożności spółdzielców. jak 
ima skutek dotychczas panującego systemu 
przekazywania większości wkładów  „difpa* 
ja — kasom: centralnym. Bankowi państwa, 
który pośredniczy kredytowo w. tych wszyst- 
kich twansakcjach, przypada -teraz wdzięczna 
rola wobec miasta, sprzedawania na licytacji 
niewykupionego towaru -chętnym nabywcom, 
którymi są oczywiście zamożniejsze :koopera- 
tywy miejskie. Dzieje się „to wszędzie w 
IZiviązku,/a szcżęgólnie+w Ukrainie, Białorusi 


jako 


wicz, profesor szkoły głównej 
Testar, Gutry. Do Rady zi 
rof. St. Arnold, -St, Bryła, B. Hryniewiecki, T. 
*Klwpkowski i ŻabkosPotopowicz. "Adres Spól- 
«lzięlni „Libraria Nova”, Warszawa, Marszałków- 
ska 69, tel. £.40-93, 
lyty budowle miejskie. Na piątkowem 
posiedzeniu komitetu budowlanego magistratu u- 
chwalorb wstawić -do-hudżetu 
2,000.000 z4, niezhędne -na wykończenie gmachów 


wchęądzię 


i 


Centr. Czarnoziemie, a więc pozornie najbo- 
gatszych rolniczych rejonach. W samym: Chat- 
|kowie sprzedano z licytacji w ciągu miesiąca 
1/3 towarów przeznaczonych dla wsi. 


„Towar. dla wsi*...? 

Taco dostaje się na wieś, warte jest czasem 
szczerego. śmiechu. N. p. taki rejon Krasnojar- 
ski, jeden z większych i ważniejszych w Niż- 
mej Wołdze otrzymał za cały kwartalny kon- 
tyùgent tylko obuwie wartości 100 rb. (to jest 
najprawdopodobniej 1 parę butów!) ihny ono 


wu, rejon Wrujski same nici, ale zato za|wje (Urieńsk)? 


200 r. Słyszałem też o takim wzorowym kolt 
chozie na Śr. Wołdze „im jicza”, gdzie dla 
1200 konsumentów postano: na miesiąc -30 kilo 
karmelków i 10 par bielizny. — Przykładem 
w większej podziałce są wsie całego północn; 
Uralu, +'które zamiast za 2. milj. rubli tow; 
otrzymały go tylko za'30 tys. (Tu znalazły sią 
przynajmniej cyfry; -najczęściej jednak nikt 
nie wie ile i gdzie posłano towaru — co zreszę 
tą nie przeszkadza meldować wykonania -plai 
nu; tak było.w Kijowie, N. Nowogrodzie itd.) 

Z drugiej strony wsie, które nie otrzymują 
towaru, robią jeszcze lepszy interes od tych, któż 
rego otrzymują ito jest jednyma efektowniej: 
szych sowieckięh paradoksów. Te pierwsze 
bowiem: przynajmniej nie zapłaciły za towar 
i mają szanse doczekania sięskiedyś, może Ww 
lepszych warunkach swojej koleji. $ 

Ale.co mają:nobić i czego się spodziewać 
n. p. wsie takiej Czernichowszczyzny, które 
zamiast -żądanych - kos;i sierpów otrzymują 


są „specjaliści |; 


szkodliwe uznano nawet to, co bez- | s 


, dług własnych sił w 


na rok bieżący | cą, 


drowia na Ochocie, ką- 
ul. iego i domu administra- 
szpitalu Przemienienia, Pańskiego na 
kie te gmachy stoją już pod dachem. 
zpitąlu na Pradze ma być wykończony 
jowo. 


pi 
cyjnego puzi 
Pradze. W 


e, wnio- 
projektu 
ystwem francuskiem na budowę 
w Warszawie. Dowiadujemy się, 


że związek pracowników miejskich łącznie ze spra- 
yż u Ue 


wniósł protest z powodu punkt: 
y. w którym jakoby, jest powiedziane, 
m francuskie będzie miało prawo po 
anowisk w nowo projektowanej insty 
ej osobom sprowadzonym z Francji. 

— Bilety korespondencyjne w tramwajach noc- 
nych. Od wczoraj dyrekcja tramwajów miejskich 
wprowadziła bilety korespondencyjne w cenie 70 gr. 
ji 1. Jednocześni 
nócnej Nr 30 dochodzą tylko do pomnika 
st „jak dotychczas <lo--placu 


A. Mick 
Trzech; Krzyży: 
— Surowe ukaranie 


monstrujących studen; 
ódmie, i 


o-lemokratycznego w wzalosze 

r rządowych. ukarano dzisiaj na 
m siarostwi art. 28 prawa 
tkich po 60 dni bezwzględ- 
u koszta postępowania. 


portowe od y 
W mi i abracha w obecności prokuratora 
i sędziego Śledczego „przeprowadzono wczoraj szcżeć 
gólową rewizję. Równocześnie -przeprowadzono ta- 
innych rewizyj zarówno w stolicy jak i na 

M. ję taką przeprowadzono 
Karniola, do niedawna 
podprokuratora i sędziego śledczego. któ 
ilku miesiącąmi przeniósł siędo adwokatu 
jol. w ostatnich tępował w ro: 
ihaitych procesach ych. Wyników 
wszystkich tych rem ie podano do 
domości prasy, gdyż $ toczy się w dalsżym 
ciągu. A 
— Skazanie wicedyrektora banku. 
3-dniowej. rozprawie zakoń 
dyrektora jednego 
Hindenita, który w 
317000 zł. 


Wczotej. pó 
ję proces b. wicą. 
hb banków Jane 
zeniewierzył 


a i ogólne. wykształcenie, od: 

ej szkole powszechnej. Po- 
za pośrednictwem włeści 
ch do. ministerstwa opie- 
zestniczki ma- 
J bursie za całkowitą opata w wy- 
do 120 zł miesięcznie wraz z utrzy= 


sokości 100 
maniem. 

— Koncert dawnej muzyki. W poniedziałek, 23 
bm. o 8.15 wieczorem w sali Konserwatorjum od- 
będ. się -czwartą audycja. Stowarzyszenia miło- 
śników. dawnej muzyki. Wykonane będą utwory 
Lully, Rameau, Haydna i in. 

— Wielki wiec artystów widowiskowych. 31 bm. 
odbędzie się w sali Związku handlowców (Sienna 
16) owiskowych, zwoł 
centralny Zw tystów widowi 

fa wiecu omówiona: bę- 
ów. kabareto: 


azek 


wjowych i estado 
dzi 


sprawa bezrobocia w: 
h. dancingowych itp, sprawa występów art 
stów zagranicznych, kwestja ubezpieczeń spolecz. 
nych 0raż.szereg innych spraw aktualnych. 


„Z ŁYCIA KATOLICKIEGO. 


lski Ojca św. do księży kardynałów 
hani Synowie Nasi, pozdrowienie. 

UA jem gado- 
że gorli- 
wyp Episkopat Polski pa niedawno cilbytej konfe- 
rencji jednomyślnie uchwalił, żeby uroczyście był 
obchodzony tydzień poświęcony zjednoczeniu że 
Stolicą Piotrową chrześcijan oderwanych od jedno- 
ści” Wszystkie “bowiem sposoby i usiłowania ludzi 
dobrej woli, które do tego celu zmierzają, ten prze- 
dewszystkiem hędą. miały skutek, że z jednej stroć 
ny katolicy polscy jaśniej i głębiej zrozumieją swój 
specjalny obowiązek do współdziałania każdy we- 
zjednoczeniw jak największej 
2 drugiej strony — sami: bracia; bta: 
dzący odczują jak usilnie jest pożądany przez, ka- 
tolików icn powrót.do. jednej owczarni, z jaką ra: 
dością będą przyjęci „jeżeli do miłującej Matki Ko- 
ścioła powrócą. która zawsze ich kocha | zawsze 
za nimi do Boga się mod wysiłki | pobożne 
modły do -Boga tem. janli: tem usilniej beda 
w mię ieżącyne dy aniejsce z. Uwagi na to, Że 
w ok 
śnie z chwalebnem dzielem Odkupiciela będzie roz- 
ważane ustanow na najmocniejszym funda- 
mencieiPiotra=Kościoła, który jako mistyczne Cid- 


ie u- 
u pozostającym w nędzy, RE 
jości + wyznania, przyszli z pomo- 
A zem wyrażamy: ubolewanie, że w obecnych 
(ciężkich czasach nie możemy więcej ofiarować. 


<hodźć 
różnicy. 


mczochy "damskie ze sztucznego jedwa- 
biu(!) oraz. trochę wysortowanych futerdam+ 
skich i to w dodatku w lipcu? z i 

Co mają robić wsie pod Samarą, które w 
przesyłkach otrzymanych bez żadnego zamó- 
wienia, natomiast pod etykietą „towar spe- 
cjalnie dla wsi“ znajdują szale jedwabne po 
100 rb. i jempery po:85 rb.; co mają robić ret 
jony, którym krajowy związek kooperatyw pot 
syła jednorazowo na wypełnienie kontyngent 
tu skromną ilość 59-ciu tysięcy portmonetek 
(Samara) lub kilka tysięcy szoferskich ręka: 


Taktyka centralnych baz, mieszczących si 
oczywiście w miastach, robi wrażenie jakiego 
konkursu „pomysłowości w -maltretowaniu 
wsi, wpadając na koncepcje tak złośliwe, że 
biedna wieś pożałuje chyba.gorzko swego od: 
dania się choć biernego i tylko pro iorma s 
opiekę Kremla. Złoślinycom nie wystarcza już 
posyłanie ma wieś perfum, mydełek toaleto! 
wych, guzików i lalek po 20 nb. — te kawały 
tracą już myszką ipowszechnością, robi się je 
na oczach władz mowe w Moskwie i Lenini 
gradzie. s ł 

W. pogoni. za nowością, -centrala koop: dla 
Czarnoziemnego Okręgu w Woroneżu, zaczyna 
posyłać dla wsi torebki damskie, papierośnice 
(papierosów nie można było dostać ani w Le- 
ningradzie) filmy fotograficzne i wreszcie 
turegkie dywany!!! Jaką szaloną „pocieche 
musi mieć z tego ten biedny chlop, którego nié 
stać na mowe lapcie z łyka (7-1b.), który je z! 


7 | szego m-go. Piu 


e uroczystości jubileuszowych. jednocze- |S 


U osób przygnębionych, wyczerpanych, niezdol- 
nych do pracy, naturalna woda” gorzką „Franciszki: 
Józefa" pobudza obieg krwi, wzmacnia zdolno: 
myślenix i chęć do pracy. Zalecana przez leka: 


£ s Wiemy zai 
w jak trudnych ekonomicznych warunkach, zr 
ią jak i c Ś znajdują się Polac 
nie tajną K rzeczą, że wielu z nich 
duje się w najbardziej opłakanem położeniu, a 
któr: ret do ostatniej nędzy są doprowadzeni, 
ji uchodźcy ze Wschodu; wiemy 

dnak tartes te miłość tak jest gorliwa, iż ze wz 
emi potrzeb i sama wzrasta, jak. jest przem, 
i szczodrobliwa. że R ebe bied Eain osób po- 
y biedniejsz Jedno- 


derwanych, a 
Kościola pokój 
cego, któr 
tecznie 


nnego pojed- 

i apostol- 

ukochani, Synowie 

kupom Pols] 

którzy prz 

kiem i pracą do uświetnienia tego 
ielamy. 


Pańskiego, roku Pań 


Kronika zamiejscowa. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 
— Silny opad śniegu. 
t: 


ulice, skwery 
„Tramwaje kur: 

trudnością, ta si 

i uruchomić 

i Usuwane 

iegu ta! 


idoczne w zadymee, a zamarznięta 172- 
ka pokryła się puszystą bielą. Wieczorem pada] ty 
ko drobny śnieg, zaś na chodnikach trudno się 
było utrzymać z powodu gołoledzi. Mróz był sta- 
sunkowo: niewielki, toteż tlumy mieszkańców wy- 
roiły się ma ulice i plantacje, by korzystać ze ślicz- 
mego dnia zimowego. 
: —, Rocznica powstania styczniowego. Uroczysto- 
ści 20 rocznicy powstania. styczniowego urządzane 
staraniem Związku Legjonistów i Związku strz 
leckiego, rozpoczęły wczoraj w Krakowie cap- 
strz) m orkiestr. Wieczorem w, czworoboku. u- 
straz- 
y się 
$ lców. Z, uderzeniem 
godziny szóstej nastąpiła ana warty. Oddzimy 
rzejca sprezentowały broń, a na strażnicy pol- 
ski żołnierz zaciągał wantę:w rocznicę powstania. 
Po tej wzruszającej chwili przedefilowaly przed 
strażnicą dziarskie odziały Strzelca, poczem rusz 
ly przy dźwiękach orkiestry kolejowej i pocziow 
przez zaśnieżone ulice wśród: tlumów publiczności. 
Popołudniu komenda garnizonu w Krakowie u 
dziła. uroczysty, wieczór w Domu Żolmierza, 
w Związku Legjonistów na Wawelu odb; 
( Dziś w niedzielę odbędą s 
a rozpoczną się o g. 9 rano n: 
bożeństwem, w. kości 


cu B piego, gdzie się mieści schronisko, odbę- 
<izie się pochód na cmentarz na groby powstańców. 


ZE LWOWA. 

— Niemiecki dziennikarz u metropolity Szeptyc- 
kiego. Ostatnio bawił w Małopolsce Wschodniej, 
dziennikarz niemiecki red. Ilerrenstadt, Warszaw- 
ski korespondent „Berliner Tageblat*. Jak- donoszą 
pisma | kie p. Herrenstadt złożył wizytę me 
mu, a następnie był przy 


— Jubileusz uniwersytetu lwowskiego, Uniwe!- 
et lwowski obchodził wczoraj uroczyście 272 
nia przez króla Jana Kazimierza 
aktu {undacy] o nabożeństwie w kościele św. 
Mikołaja odby ę uroczysta akademia w auli no- 
wego gmachu nniwersytelu, 

— Aresztowanie bojowców U. 0. N. We Jawowie 
dwaj akademicy Rawlyk i Piotr „Kołodnicki ros- 
rzucali ulotki w języku ukraińskim „o treści wy- 


wrotowi aresz(owala obu, przyczem sfwiet- 
ae że należą oni do bojówek z pod znaku 


— Powrót po 17 latach z niewoli. Do liorodenki 
nowrócił: onegdaj, N./ Friedman, który jeszcze jako 
żołnierz armji austrjackiej dostal się do niewoli ro 
iv jski Weenie po 17 latach spędzonych w niawo. 
li, wraz z żoną i czworgiem dzieci wrócił do rodzin = 
nego miasta przekradłszy się przez pranicę 
wiecką. 


Z POMORZA. 


— Połowy morskie w grudniu. Jak wy 
statnich zestawień, w ciągu iniesiąca grudnia 210- 
wiono u polskich wybrzeży ogółem, 99.200: kg ryb. 
dącznej wartości 119.130 21., D0- wędzau przedano 
497.120 kg ryb, na rynku miejscowym 389.000 kg, 
do Gdańska 248. wywieziono tylko 73020 kz. C7 
te: wskążują, że Gdynia staje się checnie głównym 
ośrodkiem handlu" rybami. W porównaniu. z listo- 
padem połów zwiększył się ilościowo 0_ 29 
pod względem wartości zaś o 6.25 proc. 

è 7 


konserwowych puszek, a grzbiet okrywa coraz 
to luźniejącemi szmatami? $ 

Mylilby się jednak ktoby pnzypuszczał, :że 
tego dziwnego towaru nikt na wsi nie kupu- 
je. Kooperatywa musi -go przecież sprzedać, 
tak jak musi go kupić; a sprzeda go droga 
przymusowego „wewłaszzenia”: m. p. sól ra- 
zem z wodą kolońską lub walonki razem z far- 
bami olejnemi! (rejon Oliszewski) „i to oczy- 


wiście za opłat: nej taq! 4 
GR, a pełnej taryfy za obydwa to- 


"Refleksje, 


z miastem t iwie 
proklamowana 'w-Sowietach — asia 
polegający W pierwszym rzędzie na wzajem- 
nej wymianie produkcji na której to znów za- 
sadzie opierał się od wieków porządek społe- 
czny, ten związek został zerwany w państwie 
robotniczo-włościańskiem. 

„Akcje skołchoznej” i „wstrecznej” udowod- 
niły, że kataklizm ten dojrzał ostatecznie i że 
w obecnej sytuacji próby szukania ratunku — 
Są już spóźnione. (Cd. m.) 


Muzeum książąt Czartoryskich w r. 1932. 


Leży przed nami sprawozdanie Muzeum XX. 
Czartoryskich za rok ubiegły. Czyta się je 
z uczuciem ulgi. (W: iężkiego ki 
terjalnego, odbijającego się tak dot i 
nauce i kulturze polskiej, instytucja ta nie do- 
znała żadnego uszczerbku, praca dzięki nie- 
strudzonej pracy Dyrekcji oraz calego persona- 
lu naukowego szła tam normalnym trybem, si- 
tami nieuszezuplonemi, a ofiarność właścicieli 
nietylko pomnażała zbiory nowemi darami i 
depozytami, lecz także poz woliła na znaczne 
wklady na cele konserwacji zbiorów i gma- 
chów, E 

Korzystato ze zbiorów mniej pracowników 
naukowych, aniżeli w roku poprzednim, który 
osiągnął liczby najwyższe w dziejach insty- 
tucji. Liczba „odwiedzin“ w pracowni bibljo- 
tecznej spadla z 3565 w r. 1931 na. 2914 w ro- 
ku 1932; analogicznie liczba udzielonych do 
studjowania druków spadła z 2011 na 1752, re- 
kopisów. 3091 na 2251. Sprawozdanie dopa- 
truje się tutaj następstw kryzysu i zastoju na 
polu wydawnictw naukowych. W tymże mniej 
więcej stosunku zmnie. ła się także ilość o- 
Muzeum mpłarzy prac, do 


fiarowanych 


plzypuszez ; 
bijoteki z danemi, zebranemi w n i y 
tucjach naukowych. dałoby możność wejrzemia 
w głąb tego kr i, który przeżywa nasza 
kultura narodowa: 7 

Licznie korzystali ze zbiorów bibljotecznych 
i archiwalnych Muzeun uczeni obcy, już to 
osobiście, już to w drodze kurend, załatwianych 
przez instytucję: byli to Anglicy, Amerykanie, 
Czesi, Finlande: Francuzi, Gruzini 
słowianie, Niemcy, Rumuni, Węgrzy. T; 
zbiorów historyczuo-artystycznych wła: 
muzeum korzystały dziesiątki badaczy polskich 
i obcych, studjując na miejscu, zasięgając in- 
formacyj lub zamawiając zdjęcia fotograficz- 
ne. Liczba zwiedzających Muzeum była nieco 
tylko mniejsza, niż w roku ubiegłym. (11.528 
osób, zamiast 12.070, spadek o 4 i pół proc.). 

Prace wewnętrzne w bibljotece postępowały: 
dalej: posuwano naprzód nowy katalog dru- 
ków, relnwentacją rękopisów i ich katalog nau- 
kowy. Wydanie opracowywanego przez Dra K. 
Buczka nowego inweutarza rękopisów, już 
bliskiego ukończenia, opóźnia ię wobec wcie- 
lania do zbiorów nowych, wielkich komplek- 
sów archiwalnych, jak olbrzymie archiwum 
gospodarcze z Sieniawy, które da do tysiąca 
iomów (układają je Dr K. Buczek i Dr K. Lep- 
szy), oraz spoczywające dotąd w książęcem 
archiwum rodzinnem papiery polityczne księ- 
cia wojewody (Adama Jerzego) oraz księcia 
Władysława (pracuje nad niemi dyrektor Dr 
M. Kukiel), Nie potrzeba podkreślać znaczenia 


y | uzyskali dostęp 


udostępnienia badaczom tej masy materjału 
źródłowego, nietkniętego dotąd. Archiwum go- 
spodarcze stanowić. będzie  niewyczerpaną 
skarbnicę wiadomości szczegółowych i pew- 
nych 0: życiu gospodarczem, społecznem i kul- 
turalnemt wsi, miasteczek i dworów w róż- 


nych stronach Polski od XVII do XIX wieku. || 


Tu nasuwa się uwaga, że wielki zwód akt go- 
spodarczych z XVII—XVIII w., oddawna wcie- 
lony do zbiorów Muzeum i dostępny, nie był 
dotąd przedmiotem badań. Wśród akt gospo- 
darczych znajdują się zabłąkane akta i kore- 
spondencje treści politycznej, rojskowej i t. p., 
stanowiące również cenny: niejednokrotnie ma- 
terjał źródłowy. 

Co do wcielanych obecnie akt politycznych 
z Hótel Lambert, uzupełniają one znakomicie 
wielkie archiwum emigracyjne księcia Ada- 
ma, jako „Naczelnika Sprawy“ i przedłużają 
je na działalność księcia Władysława w dobie 
powstania niowego, aż po tragiczny mo- 
ment, gdy stwierdził, że Polska jest opus 
ną przez rządy i przez ludy, a dalsze w k 
dyplomatyczne byłyby próżne. Sprawozdanie 
wymienia kilku uczonych polskich, którzy już 
do uporządkowanych części 
nowego materjału archiwalnego. 

Muzeum odnowiło i urządziło na nowo dwie 
sale. Wystawiono w Muzeum w gablotach, 
oświetlonych elektrycznie, dostępne dotąd tyl 
ko badaczom akta dwóch ij: horodelskiej 
i lubelskiej. Na ukończeniu opracowywany. 
przez Dr Marję Jaros iwiecką-Gąsiorow ką i 
Dra Stefana Komornickiego katalog rękopisów 
iluminowanych Muzeum. stanowiących jeden 
z najcenniejszych, może najcenniejszy zbiór 
w Polsce. W toku jest relnwentacja i katalo- 
gowanie zbiorów przedhistorycznych, nad czem 
pracuje specjalnie uproszony archeolog, mg. 
Józef Marciniak. y 

Zbiory zarówno bibljoteczne í archiwalne, 
jak, muzealne wzbogaciły się znaczną ilością 
darów i depozytów, pochodzących w pierw- 
szym rzędzie od członków rodziny książęcej; 
pamiętali o instytucji także liczni inni ofiaro- 
dawcy, składając książki, dokumenty, znalezi- 
ska zabytkowe. Parę takich cennych i 'wzru- 
szających darów złożyły osoby i wycieczki, 
zwiedzające Muzeum, np. siekierkę neolityczną 
złożył jeden z rodaków ze Śląska niemieckiego, 
a garść starych monet szkoła rolnicza w Sit- 
nie pod Zamościem. 

Tak obfite plony w ciężkim i trudnym zwła- 
szcza dla instytucyj naukowych czasie — są 
najlepszym dowodem rozwoju i znaczenia Mu- 
zeum, motywem szczerej dlań wdzięczności ze 
strony całej kulturalnej opinji polskiej, 

J. D. 


MICHAL HR. TARNOWSKI. 


Głos dzwonu świątyni. 


kapady. Przyjął nas czarny boy, ubrany w 
śnieżno biały strój, a po chwili zjawiła się pa- 


Mr. Stanley de Saram dał Jasiowi: list pole- 
cający do swej matki, zamieszkującej Kandy. 
Nazajutrz rano po przyjeździe, list ten posłany 
został przez umyślnego z dodatkiem kilku 
słów, że przybyliśmy we dwóch, aby zwiedzić 
Kaniy, i że chcielibyśmy złożyć jej uszanowa- 
nie. Odpowiedzią było zaproszenie na „tea par- 
ty“ na sobotę 20 kwietnia, Ogrommie bylem cie- 
kawy zobaczyć choćby urywek, życia prywat- 
nego zamożnych krajowców, Z radością więc 
przywitałem to zaproszenie, Oznaczonego Unia 
i godziny, wstąpiliśmy po drodze do Quen's 
Hotel, aby wziąść ze sobą! Dra Nell, brata p. 
do Saram. Lekarz z zawodu, a 2 zamiłowania 
historyk swej ojczyzny, ubrany po europejsku, 
wygolony jak wszyscy niemal w tym „kraju, 
ma ujmujący wyraz twarzy, ozdobionej rogo- 
wemi okularami, ż poza których spogląda pa- 
ra, życzliwie patrzących oczu: 

PANAN nad zachwycającem zawsze 
jeziorem, wpadliśmy na przedmieście i tam 
wjechali. przez szeroką, murowaną: ER a 
pięknie utrzymanego ogrodu. Motor zi Nicea. 
mocniej, ciągnąc pod ostrą górę, na szczycie 
której stoi bungalow, będące celem naszej ês- 


podróży. 


ni domu, sympatyczna, siwiuteńka starı 
av towarzystwie córki i dwu wnuczek. Wszy: 
kie te panie, również jasno oliwkowej cery, u- 
derzeją specyficznym synghalezkim typem, 
wyrażającym się cieńkością. rysów i ogromne- 
mi pięknemi czarnemi oczyma. Rozmawialis- 
my po angielsku. Całe towarzystwo włada tym 
językiem jak rodowitym. Z każdego kąta domu 
wygląda kultura anglo-saska, widocznie doga- 
dzając gustowi i wymaganiom tych co ją a 
doptowali. Ogród otaczający dom, utrzymany 
znakomicie, pełeń jest kwiatów krajowych i 
zagranicznych, dobieranych widocznie z wiel- 
kiem znawstwem. Rozmowa toczyła się oczy- 
wiście, przeważnie na temat tego, co widzie- 
liśmy, lub mieli zamiar zwiedzić. Z rozmowy 
wynikło, że chcielibyśmy być dopuszczeni do 
wnętrza świątyni zęba Buddy, zw. „Dala-da 
Maligawa". Dr Nell ofiarował się nam to ułat- 
wić, nie mogąc jednak nam z braku czasu. to- 
warzyszyć telefonicznie tylko prosił pontyfi- 
kującego w niej Arcykaplanaa, aby: wydał po- 
trzebne zarządzenia, w celu umożliwienia nam 
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jak najdokładniejszego zwiedzenia wszelkich 
ciekawości. li: ympatycz- 
ne zgromadzenie, aby pokłonić się zębowi Bud- 
dy, będącemu gpunktem centramym  buddyz- 
mu, nieomał całego świata. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, ząb jest fałszywy. To nie znaczy, 
aby za czasów Buddy, byli tak znakomici den- 
tyści, żeby mogli braki w jego jamie ustnej u- 
zupełniać. Bynajmniej. Stało się całkiem coś 
innego. Jak historja głosi w 1506 r., w czasie 
rabunkowych ekspedyt 
portugalskich na Ceylon, porwali oni relik- 
iarz wraz z jego zawartością i uwieżli do 
Goa, miejscowości leżącej w Indjach portugal- 
skich, gdzie znajdowało się ich arcybiskup- 
stwo. Pomimo, że władca królestwa Pegu, o- 
fiarowywał olbrzymi wykup, relikwja została 
spalonę. Podobno z rozkazu króla Vikrama 
Bahu IV, w 1566 r. podrobiono nową relikwję 
z kości słoniowej i ogłoszono ją za prawdziwą 
a cały świat buddyjski przyjął to do wiadomo- 
ści i wierząc, składa hołdy tej jedynej w swo- 
im rodzaju pamiątce. 

Słońce było już nisko, gdy zajechaliśmy 
przed święty) Oczekiwało nas dwu ludzi z 
ykapłana. Weszliśmy po kilku 
schodach do bramy „będącej w wież 
tej na czterech łukach, w cztery 
ta zwróconych. Wejście wygląda ja 
renesansowa, której dwa luki dają kan: 
koladową wodą, pełną żółwi, otaczają 
miennię podmurowania kompleksu 
Przeszediszy przez małe podwórze, © 
cortile włoskie o wysokich ślepych 
skręciliśmy na prawo i po schodach w 
my na górę. Na prawo ośmioboczna wieża bi- 
bljoteczna, nal a dziwacznym i pełnym 
wdzięku, o miękkich linjach dachem, 
tym na kolumnach, jakieś przybudówki j. 
Dione, a dalej za murami jezioro pośród drzew. 
Widok piękny, interesujący, barwny. Stanę- 
liśmy przed małemi, niskiemi drzwiami, oku- 
temi we wzorzyste żelaza, ujętemi w kamien- 
ną rzeżbioną futrynę. Za drzwiami czarna cze- 
luść. Przyznam, że z dziwnem uczuciem, nito 
lęku, nito ciekawości wchodziłem tam, jakby 
do czegoś wielkiego — niewiadomego — groż- 
nego przez swą obcość — choć przecie wie- 
działem dobrze, że właśnie stąd kolyszące 
mnie codzień do snu odgłosy dzwonów przy- 
bywają. 

W pierwszej chwili oślepłem znalazłszy się 
w sieni w ciemnościach pogrążonej. Na prawo 
przy wejściu stoją obok siebie dwa stoliki, na- 
kryte obrusami. Na jednym z nich silnie kop- 
cący kaganek oliwny, na drugim zaś znajduje 
się skarbonka i książka, przeznaczona do skła- 
dania podpisów, przez odwiedzających świąty- 
nię znaczniejszych gości. Parno, zapach kop- 
ciu i kwiatów. Paliło się jeszcze parę innych 
kaganków w wysokich, mosiężnych, kilkora- 
miennych świecznikach. Kilku bonzów, w sza- 
franowych togach, z dokładnie ogolonemi gło- 
mwami, stało lub wałęsało się bezczynnie po sie- 
ni. Oprócz nich znajdowali się jeszcze inni lu- 
dzie, zapewne ze służby. Za stolami wisi 
dzwon i stoją bębny, których odgłosy docho- 
dzą mnie co wieczór w hotelu, Funkcje war- 
towników przy tych instrumentach spełniają 
chłopcy, może dziesięcioletni, kandydaci na 
kapłanów. Okrągły rok, dzień i noc, czuwają 
na zmianę te dzieci, w równych odstępach cza- 
su bijąc w dzwon, bębny i grając na fujarkach 
na chwałę wielkiemu Sakiamuni Buddha. 

Ktoś poszedł zameldować arcykapłanowi o 
tem, że jesteśmy. Czekaliśmy więc, we trzech 
z szoferem, który koniecznie chciał skorzystać 
z okazji ujrzenia relikwii swego proroka, roz- 
glądając się ciekawie. Duża sień, zamienia się 
w krużęanek, idący w głąb budynku i otacza- 
jący zbłiska, odosobniony, jednopiętrowy, nie- 
wielki budyneczek, będący sanktuarjum. — 
Wąski pasek światla, przekradający się szpa- 
rą pomiędzy krużgankiem a sanktuarjum, le- 
dwie że mglisto rozjaśnia wnętrze, z koniecz- 
ności oświecane jeszcze oliwnemi kagankami. 
Wrażenie kolorystycznie piękne i podnoszące 
jeszcze nastrój tajemniczości. Ogromne wrota 
prowadzące do sanktuarjum, zawieszone na 
silnych, mosiężnych zawiasach, zupełnie glad- 
kie, bez kiamki, pokryte są pięknemi arabes- 
kami. Odrzwia kamienne, dekorowane są ró- 
wnież bogato płaskorzeźbą przecudną, © mo- 
tywach roślinnych. 

Nagle, cicho i bezszelestnie, rozwarly się 
przed nami obie połowy wrot, i wpuszczono 
nas do pustego pokoju, ze schodami prowa- 
dzącemi na piętro. Zdjąwszy obuwie, poszliś- 


atyni. 
jakby 


my za przewodnikiem na górę. Tu stanęlisny 
przed tniemi drzwiami, prowadzącemi do 
kapli relikwją. Pokój, w którym czekałiś- 
my, jest również pusty. Ściany jego pokrywa- 
ja malatury, liche i niewspółmierne z piękne- 
mi odrzwiami i drzwi wiodących do kapli 
Szczególnie zachwycające są drzwi. Intar: 
wane są one ornamentacjami, ze srebra i ko- 
ści słoniowej, przedziwnie delikatnej roboty, 
oraz skomplikowanego rysunku. W przedsion- 
ku tym gromadzą się ludzie i stąd widzą re- 
likwję, w chmurach dymu kadzideł. Nie wiem 
dlugo staliśmy w przedsionka, cze- 
kając, by arcykapłan skor swe modły. 

I tym razem rozwariy się cicho do środka 
drzwi ostatnie, oddzielające nas od relikwji. 
Przekroczywszy próg, stanęliśmy przed naj- 
większą buddyjską świętością. Prowadzący 
nas kapłan, szofer i sługa świątynny skłonili 
nisko głowy. Kapliczka niewielka, mogąca po- 
mieścić najwyżej może piętnaście osób. Ołtarz 
stoi w zakratowanej wnęce, a na nim kamien- 
ny, naturalnej wielkości, posąg Buddy Medy- 
óp jego stoi relikwjarz, w formie 
Thupa“, t. j. malutkiej dagaby, ozdobnie 
wykonany, robi wrażenie prawdziwego skar- 
bu pod względem artystycznym. Obok reli- 
kwjarza znajdują s małe figurki Budd 
podobnie bezcenne, bo z kryształu g 
żadu, złota i srebra, jedna nawet ma 
maragdu. Obramienie kamienne ar- 
ady, otaczającej wnękę z ołtarzem, jest rzeź- 
z te inkrustacjami, ze złota i 
niowej, niewidzianej delikatności. 
any udekorowane malowanemi, obficie zło- 
conemi arabeskami, o subtelnych bar 


sharmonizo- 
retnym to- 
awio- 
woskowemi świeczkami i ża- 


pełnych wdzięku Tinjach. Bar 
wane 


fietnie, utrzymane w d; 


ny palącemi 
słany kwiatami. 

Staliśmy w milczeniu. Nie miało się ochoty 
mówić, tak przejmujący nastrój tam panuje. 
Cisza, gorąco, duszno, silny zapach kadzidła 
i kwiatów. W rdzawo-żóltawej mgle świateł 
uderza jedyna czarna plama, to ściana we wnę- 
ce, a na jej tle widnieje szara postać Buddy, 
subtelnie złocona przez ślizgające się po niej 
światełka. Miękkie kształty posągu zlewają się 
z cieniami padającemi na ścianę, za nim bę- 
dącą. Jedyny, błyszczący jak djament punkt, 
to relikwjarz, wyglądający jakby zerozłoty. 
Obok niego stojący szereg posążków, mieni się 
bogatemi barwami, 4 gienie ich suwają się po 
ścianie, jak senne zjawiska, jakieś wyolbrzy- 
mione i ledwie co od niej ciemniejsze, porusza- 
ne zaledwie miękkim ruchem, chwiejnych pło- 
myków. Atmosfera głębokiej wiary i czci kra- 
jowców będących z nami, czyniły z tej relikwji 
rzecz prawdziwą wytwarzając podniosły na- 
strój i onieśmielający. Każdy przedmiot, ścia- 
ny, wszystko zdawało się szanować skonden- 
sowaną przez lata całe wiarę — ale w co — w 
Buddę, czy jego ząb? I nie mogłem oprzeć się 
głębokiemu współczuciu dla tych ludzi, któ- 
rzy to, co w nich najlepszego i najwznioślej- 
szego, składają u stóp tego ołtarza. 

Krzątano się koło nas. Ludzie nosili olbrzy- 
mie kosze pełne kwiatów, białych i cudnie pa- 
chnących. Przepadam za tym zapachem, sil- 
nym, odurzającym jak stare wino, włóczącym 
się jak balsamicznie woniejący opar, po świą- 
tyni. Bylibyśmy długo tak stali w milczeniu, 
gdyby nie to, że ktoś oznajmił, że arcykapłan 


chce powrócić do kaplicy i proszono nas o o- 


puszczenie jej. 

Va dole zwiedziliśmy dwie boczne kaplice, 
z pięknymi posągami Buddy. Do każdej z nich 
schodzi się po kilku stopniach szerokich scho- 
dów. Nad wejściem śmiałe łuki podtrzymują 
stropy drewniane. Ściany skromnie tynkowa- 
ne na szaro. Dziwny kontrast z przepychem 
sanktuarjum. Pozostała jeszcze do zwiedzenia 
bibljoteka, mieszcząca się na poddaszu ośmio- 
bocznej wieży, zwanej „Pattirippuwa”*. Podo- 
hno za dawnych czasów, mieściły się w tej wie- 
ży kuchnie dla służ i dopiero król Siri Vi- 
krama Sinha, ostatni król Kandyjski, przerobił 


ja na bibljotekę. Galerja na poddaszu służyła 


jakoby pierwotnie do tego, aby pokazywać z 
niej ludowi zebranemu u stóp świątyni, reli- 
*kwję Zęba Buddy. Jak niedawno jeszcze temu 
słonie były rozpowszechnione na Ceylonie mo- 
że świadczyć fakt, że na początku XIX wieku, 
król przyglądał się z owego krużganka na wie- 
ży, łapaniu dzikich słoni, które widocznie nie- 
inal w mieście się odbywało. 

Przez dziwne zakamarki, korytarzyki i wre- 
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szcie strome, w murze idące schody, doszliśmy 
do krużganka na poddaszu i bibljoteki. W o- 
śmiobocznym pokoju, przyjął nas kapłan-| 
bljotekarz. Jego ogolona głowa błyszczała jak 
klan R suche, W; warzy czło 
wieka myślącego, enigmaty nie łatwo z 
niego wyczytać uczucia. Spory pokój, obsta- 
wiony dokoła oszkłonemi „szatami, kryjącemi 
z pewnością nieocenione skarby wiedzy i kul- 
tury jowej, niestety nam niedostępne. — 
Widzieliśmy tylko okładki. Nie wiem, czy opi- 
sywałem wygląd k: i synghalezkiej. Są to 
może pięcio centymetrowej szerokości, a czter- 
dzieści centymetrów długości lic 
papieru „Ola“, preparowanego z 
talipotowej. Pisze się na nich stalowym ryl- 
cem, który żłobi rowki w papierze, poczem po- 
ciąga się wszystko tuszem. Po starciu tuszu z 
papieru, pozostaje on jedynie w rowkach, przez 
co pismo staje się czytelne. Bibljotekarz wycię- 
gnąl z szaf co cenniejsze księgi, oprawne w 0- 
kładki ze srebra rzeżbionego, laki o ślicznych 
ubielnym rysunku, skóry, kości 
c. Bogactwo okładek, a szczególnie 
vykonanie ich jest zdumiewające, nie mówiąc 
już o tem, że zawartość tych setki lat liczą- 
ksiąg, jest prawdziwą kopalnią wiedzy. 
ek krajowych są tam i zagrani- 
czne, niemieckie i angielskie, oraz synghalez- 
kie drukowane na zwyczajnym papierze, ujęte 
w obojętne, banalne, wieku oprawy. — 
Podpisaliśmy się w księdze pamiątkowej, do- 
staliśmy od bibljotekarza, każdy po jednej kar- 
teczce, pisanej: po synghalezku na papierze 
em obejrzeliśmy jeszcze piękny 
arych rączek do piór i rządów do 
pisania. Na zakończenie musi ny wręczyć 
bibljotekarzowi kilka rupji, dziękując mu za 
pokazanie tylu ciekawości. 

Na dole, przy wyjściu, ta sama uoczysto 
z podpisywaniemi się w księdze, konieczność 
pozostawienia znowu kapłanom „pamiątko- 
wych“ rupji i zabieraliśmy się do odejścia. 
Jeszcze raz przed wyjściem spojrzałem ma tę 
czarną sień i majączące drzwi do Sankta- 
rjum, złoto-szare postacie ludzkie, ledwie wi- 
doczne w świetle kopcących kaganków. Ch: 
łem wchłonąć, i na zawsze wyryć w pamięci 
ten rzadko piękny obraz, może trochę teatral- 
nie nastrojony. W tem odezwał się dzwon, a. 
za mim bębny i piszezalki. Sień napelniła. 
tą przedziwną, piękną muzyką, dającą wzdłu 
krzyża dziwny dreszcz i podnosząc jeszcze nie- 
samowitość nastroju. Obcy duch, tajemniczy 
i niezrozumiały powiat silniej. Duch Wscho- 
du. Wydający się prostym na pozór, a przy- 
slaniający milczeniem swą glębię przed okiem 
niepowołanego, głębię obcą i pociągającą, jak 
fale oceanu, w czamą not. Tu było coś wię- 
wej niż zwiedzanie. Byliśmy świadkami tra- 
gicznej, wielkiej Pomyłki, dzięki której biorą 
ludzie za Najwyższe Dobro, to co jest tylko 
Jego slabem odbiciem. 

Jest już późna noc. Spisuję samotnie wraże- 
nia z dnia, a było ich wiele — jak wiele. 
świątyni dolatuja znowu głos dzwonu i bę? 
bnów. Idzie on do mnie po cichej tafli jeziora 
i wraz z zapachem kwiatów wpada do mego 
okna. Dziwne. To co bylo dla mnie tylko s 
nem przeżyciem, — tam jest codziennością, 
jest obowiązkiem sumiennie: wykonywanym 
2 pokolenia na pokolenie, z pelną wiarą, że jost 
tak — jak być powinno. 3 


Lalamiami gwiaździste ulice, 
komety reklam syczące 
wwiercacie się w morgi musze, 
upane i trujące. 

Zamykam oczy i widzę, 

jak serca ludzkie się kurczą, 
jak krow sprzedaje się tanio 

i jak się sączy po brukach 

tu wszystko co nie jest reklarną. 


Motor. 


mol bliscy, ukochani 
mam uśmiech pogody, 
wam. cheg dać świat pełen spokoju, urody, 
a w sobie zamykam groze, 

i lęk, f wszelki niepokój. 
Wsluchuję się w. wasz oddech, 
pulsem Waszym żyję 

i uważam czy bije 

równo i pewnie, 

jak motor w aeroplanie, 
którym przez życie płynę. 


TADKUSZ RAWICZ-ROJEK. 
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Kraków we właściwej szok 
) —000— 

Podobno za lat dziesięć w stolicy naszej ma 
się odbyć wielka -międzynarodowa Wystawa, 
podobna tej, jaka dzisiaj rodzi się z amery kań- 
ską szybkością na terenie mowopowstająceBo 
miasta w obrębie Chicaga. Musiałby się do- 
konać chyba jakiś bardzo „wielki przewrót, 
ażeby w przeciągu dziesięciu lat _Moścignać 
Amerykanów w ich gigantycznych poczyna- 
niach; miemniej jednak przyznać trzeba, że 
nareszcie dzisiaj można czasem wyłowić y 
stołecznej prasie jakąś wiadomość o rzy” 
szych zamierzeniach, można się doszukać 
wskazówek, odnośnie do przyszłych prac. 
Wskazówki te zmierzają głównie w kierunku, 
py stolica nasza w tym czasie upodobniła się 
do wielkich stolić Zachodu, by znikły bezpo- 
wrotnie z peryferyj miasta konie, pewne li- 
-nje tramwajowe, kolej żelazna schowała się 
pod ziemię, aiia wolnych. jeszcze przest" 
niach wyrosły e a» amerykański wiel 

zy my- EE p. aaa 

AR A nie wątpi, że bardzo 
macy odsetek przybyszów zawadzi w iym 
czasie o Kraków, aby zapoznać się z niezi- 
kolebką polskiej kultury. A więc 
kraków witien się przygotować 1 to po- 
dwójnie, ba mie tylko ma zaznaczyć swój kul- 
turalno-techniczny postęp. ale równocześnie 
wydopyć na światło dzienne wszystkie swoje 
zabytki kulturalne, których jest najbogatszym 
mw calej Polsce włodarzem. WSZ 

I wtym wypadku. bądźmy Sprawiedliwi, 


Kraków. Śzględnie decydujące miejscowe 
czynniki, prawdopodobnie bez myśli o przy- 
szłej międzynarodowej wystawie nie zmarno- 
wał już ubiegłego dziesiątka lat i odsłonił w 
całej swej okazałości niektóre zabytki kultu- 
ry i sztuki, utrwalił je i przekazał w nieska- 
zitelnej formie przyszłym pokoleniom. Warto 
więc tym poczynaniom przypatizeć się zbli- 
ska, warto o nich pomówić, choćby i krytycz- 
nie, warto dorzucić niejedno słowo, które na- 
pewne wśród jednostek dobrej woli, co są wy- 
razem — zewnętrznym opóhio-obywatelskich 
myśli i zamierzeń, znajdzie życzliwy postuch. 
Kościół Marjacki — Wielki Ołtarz. 

W omówieniu konserwatorkich zabiegów 
nie pójdę wzorem n. p. Stasiaka, który wodzi 
nas po Krakowie od Wawelu począwszy, ale 
qnieszczańskiego, od 


cznej świątyni zdaje sobie sprawę, w jakim 


stanie zastała ją niepodległa Polska, a w ja- 
kim ona się już dziś 'Wyprostowane 
chyba „pachołki”, dźwiga na sobie stare 


liańeuchy, nowe drzwi, otwierające „się na za- 
sadach mowoczesnej techniki, a zewnętrznym 
wyglądem: doskonale z całością sharmonizo- 
wane, jakaś odmłodzona niższa wierza i uzu- 
pełnione artystycznie kamienie obramienia 
zwracają naszą uwagę. A jednak na zewnątrz 
Kościoła stało się znacznie więcej. Zapobie- 
gliwa ręka i wzrok patrzący w daleką przy- 
szłość mie ograniczyły się tylko do tych zew- 
nętrznych efektów: zagrożone stare mury 
świątyni doznały w ostatnich latach wsparcia 
i zabezpieczenia, które rokują im długi jesz- 


cze żywot i to wśród zmienionych warunków, 
wśród ciągłych wstrząsów, jakie powoduje 
żywe tętno życia dzisiejszego miasta. To są 
zasługi wielkie, zasługi, które ocenić należy, 
zanim wejdziemy do świątyni. Prawda, że oko 
rozmiłowane widokiem tego wyjątkowego w 
pięknie zabytku średniowiecznego, jakim jest 
kościół Marjacki, radeby spocząć i ma: właści- 
wem kościoła tego otoczeniu, o czem, jak to 
pisał „Czas* w Nr. 3. b. r. odpowiednie czyn- 
niki myślą, ale miejmy nadzieję, że przyjdzie 
czas i na to, kiedy wreszcie świątynia sama. 
przywdzieje właściwą szatę i stanie w pełnym 
swoim blasku. 

Wejdźmy do wnętrza. Uderzają nas zaraz 
na wstępie dwie odnowione kaplice, podobnie 
jak i następne od lewej nawy kościelnej, od- 
nowiona polichromja pod chórem myzycz- 
nym, ale każdy mimo woli wzraca się sercem 
i okiem ku presbiterjum, które w oparach ka- 
ddel kryje największy skarb średniowiecz- 
nego artyzmu, jaki Polska posiada, skarb, 
którego pozazdrościć nam mogą obcy, © któ- 
rym nawet nasi wrogowie jak m. p. B. Daun 
mówią: jest to pierwsza wielka praca mi- 
strza, może nawet jego główne dzieło („Er ist 
die erste grosse Arbeit des Meisters, -vielleicht 
gar sein Hauptwerk*): ołtarz dłuta Wita 
Stwosza. 

0 odnowionych kaplicach nie mówię, bo o 
nich mowa już była a nie mówię tembardziej, 
że wśród sfer decydujących budzą one pewne 
zastrzeżenia. Zastrzeżenia te, jeśli są, są fuż 
spóźniona a wszczynanie w tym kierunku ja- 
kichkolwiek dyskusyj jest już wobec faktu 
dokonanego bezprzedmiotowe. 

Usprawiedliwić się też należy, dłaczego pi- 
szę „Stwosz* a nie „Stosz. Osobiście znane 
mi racje wystarczaj 


mi, aby, choćby tylko 


na podstawie sarkofagu Kazimierza Jagielloń- 
czyka z roku 1482 i zmajdującego się tam pod- 
pisu, pozostać przy dawnem nazwisku mi- 
suza. Gdyby zresztą nawet moje racje, za- 
czerpnięte ze znanych powszechnie źródeł nie 
miały zupełnie pewnego uzasadnienia, to u- 
ważam lojalność naszą nawet w wątpliwych 
kwestjach za idącą zbyt daleko w kierunku 
skłonu ku zawsze zachłannym Niemcom, Oni- 
by radzi pozbawić nas wszelkich zasobów kul- 
tury Wita Stwosza polskości, ale nie są radzi 
zdjąć mu z czola piętno, jakie mu brutalnie 
w Norymberdze germańska ręka wycisnęła 
i o smutek ostatnich lat żywota przyprawiła. 

Chcąc się pozbyć subjektywnych a tem sa- 
mem może stronniczych pojęć, udałem się do: 
tego, który tej wielkiej świętości artystycznej 
własną ręką dotykał i który może nawet upo- 
rem śwoim, pochodzącym z wielkiego umiło- 
wania dawnego piękna, przyczynił się do 
przywrócenia właściwego blasku rzeżbie Stwo- 
sza, do prof, J. Makarewicza. "u dowiedzia- 
łem się prawdy niczem niezakłamanej, że 
w pierwszym azędzie zasługa lo ks. int Ku- 
linowskiego, który z niewiarygodną zapcbie- 
gliwością troska się o każdą niemal cegiełkę 
świątymi, który umie pukać do dobrych pol- 
skich serc i bez nacisku wydobędzie nawet 
„wdowi grosz, by przyspor chwały: 
Stwórcy i N. Pannie, a ojczyźnie zachować 
jeden z majpiękniejszych zabytków wielkiej 
przeszłości. Zasługa to i tych. co jak Dr Tom- 
kowicz, Dr Mnczkowski, prof. Szydłowski 
zawsze służą mu radą, a w chwilach wątpli- 
wych wpływają wraz z inż. Mączyńskim na 
jego doniosłą. decyzję. 

Prof. Makarewicz z milodzieńczym 
zapałem mówi 0 doniosłości 


wprost 


zabytku. Trzeba być nim samym, ażeby umieć 


oddać ten zapał i społeczeństwu rzucić przed 
oczy te walory, jakie kryje w sobie to nie- 
zrównane arcydzieło. Zresztą w najbliższej 
przyszłości ma się ukazać wszechstronna pol- 
ska monografja o Wicie Stwosz. (Dr Mucz- 
kowski, prof. Szydłowski), która mapewne pol 
względem treści a niewątpliwie i swajej szaty 
zewnętrznej oraz reprodukcyj dorówna pu- 
blikacjom zagranicznym, jak n. p. publikacja 
„Die Malerei in den, Niederlan- 
Zresztą narazie | niech wy- 
starczą wyżej przytoczone słowa Dauna t ma- 
stepne, w których stwierdza, że Stwosz po- 
tężnem oddziaływaniem przewyższa. wszyst- 
kie ołtarze miemieckiego nzeżbiarstwa  (sny- 
cerstwa), a dochodzi do tak wielkiego kun- 
szu, „jakiego mie osiągnął żaden z późnogo- 
tyckich mistrzów”. 5 

Z pełną świadomością, jaki posiadamy - 
skarb, zdać musimy sobie sprawę z tego, czt 
go dokonano, i, zbywszy się na chwilę wraże-* 
nia, jakie na mas odnowiony oltanz Stwosza. 


dzisiaj sprawia, wniknąć w istotę trudu i do- 


niosłości dzieła współczesnego, jakie przed so- 
bą widzimy. H R 

Chylący się ku upadkowi ołtarz, obsunięte 
o pięć centymetrów boczne wierzeje i popy- 


chane stala drągami, grożące zerwaniem się 


zmusiły Komitet odnowy: kościoła do zabez- 
pieczenia — choćby prymitywnego — ołtarza. 

A kiedy stanęły już rusztowania i postano- 

'wióno dać nowe zawiasy systemu kulkowego 
(co precyzyjnie wykonał p. J Oremus), pomy- 
ślana o cdczyszęzeniu przynajmniej z powło- 
ki brudu i kurzu, którym obrazy. plaskorze- 
źżby i środkowe tałoksztalty figur z biegiem. 
czasu od ostatniej restauracji w roku 1868 
przypadły. I tu dopiero zabrał głos prof. Ma- 
karewicz i wpłynął na dec. że cały tryp- 
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Patricjusz i Świety. 


Nowa powieść Galsworthy'ego, wydana na- 
ikładem T-wa „Rój” po polsku, p. t. „Swięty“, 
przypomina niedawno wydane polskie tłoma- 
czenie Patrycjusza tegoż autora (Dom Książ- 
ki Polskiej) ze względu na to, że tytuł obu po- 
wieści określa pewien typ ogólny, a treść 
przedstawia szczególną ilustrację tego typu. 

Różńica zachodzi wielka między temi po- 
wieściami. Galsworthy znał widocznie patry- 
cjuszów i dał nam prawdopodobny obraz je- 
«nego z nich, który tłumi z pomocą swej ro- 
dziny i przyjaciół gorącą wzajemną miłość 
ku zacnej kobiecie, tylko dlatego, że jest ona 
zamężna, choć z mężem nie żyje. 

Lord Milborm, gdy wszyscy go zachęcają, 
by ten miłosny stosunek utrzymał w tajem- 
nicy i nie zaniedbał politycznej działalności, 
chce dla kochanki zrzec się karjery politycz- 
nej majprzód, a potem zeka się kochanki, 
gdy ona sama nie chce stanąć w poprzek je- 
go obowiązkom. Tutaj się ukazuje idealny 
patrycjusz, poświęcający swe osobiste uczucia 
dla dobra publicznego. 

Całkiem inaczej wygląda rzekomy Święty, — 
który wcale nie jest Świętym, tylko nieszczę- 
śliwym wdowcem, którego córki kochają ży: 
cie więcej niż jego kazania. Ten pastor wyda- 
je się czytelnikowi, co zna prawdziwych Świę- 
tych, biednym niedołęgą życiowym którego 
rzeczywistość przeraża, r 

Starsza córka wyszła za lekarza ateusza 
i utraciła wiarę pod jego wpływem. Młodsza 
pokochała odjeżdżającego na wojnę lotnika; 
rodzi ona dziecko już po śmierci kochanka, 
który nie zdołał tego związku legalizować, gdyż 
został wkrótce po namiętnem rozstaniu z ko- 
chanką zabitym na wojnie. Potem ta młoda 
matka znajduje szczęście w miłości innego ofi- 
cera i każdym swym krokiem tak gorszy ojca, 
że on nareszcie sam wyrusza na wojnę, jako 
kapelan wojskowy. A 

"Ten Święty cudów żadnych nie robi, tylko 


wiecznie cierpi, widząc postępowanie córek 
niezgodne z jego wyobrażeniami. Takie cier- 
pienie wcale nie u: ca i nie widzimy, by. 
bohater w końcu powieści siał wyżej moral- 
nie i duchowo, niż na początku. Natomiast 
nadzwyczaj prawdziwy jest typ kuzynki pa- 
wyrafinowanej kokietki, kochającej 
życie i miłość, Ona również gorszy biednego 
pastora jak obie córki. 

Porównanie tych dwóch powięści jest bar- 
dzo ciekawe. W pierwszej mamy równoległe 
przykłady tłumienia namiętności pod wpły- 
wem świątowości, uprzedzeń towarzyskich i 
aspiracyj politycznych. W drugiej namiętnoś 


panuje, trzy kobiety zawdzięczają jej szczę- 
ście — nawet pastor w .młod: tak namięt- 
nie kochał żonę, że odkąd owdowiał, nigdy nie 
myślał o nowym. związku. 

A moralność kaznodziejska, która usiłowa- 
łaby zwalczać namiętność wygląda dziwnie 
blado — i nastręcza spostrzeżenie, że Gals- 
worthy lepiej zna namiętność niż asceżę, wię- 
cej poznał arystokratów i jawnogrzesznic, niż 
Świętych i za świętość poczytuje życiowe nie- 
dotęstwo. 

W polskiem tłomaczeniu zmieniono tytuł o- 
ryginału niepotrzebnie, uwydatniając błąd 
autora. Galsworthy nie ośmielił się użyć 
wprost tytułu Święty — ty! the. Saints 
progress, co zna: rozwój ętego — lub 
„froga do świętości“, Bogaty pastor, który 
byle czem się gor dziecinnie rozpacza, 
długą drogę musiałby przebyć, aby zostać 
prawdziwym Świętym. Wprawdzie jako kape- 
lan wojskowy ma mniej wygody, niż na pro- 
bostwie, lecz pocieszanie umierających nie 
stanowi jeszcze wielkiego poświęcenia. Moż- 
naby zatytułować tę powi „Kłopoty pa- 
lecz trzebaby dla kontrastu wpro- 


wadzić do niej jakiegoś katolickiego księdza, | i 
któryby naprawdę kroczył na drodze ku świę-|4 


tości. W. Lutostaw. 
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DPicowie 


„ (Z bolszewickiego wnętrza.) 


Èr, 

Sowieckie wydawnictwo państwowe rozpo- 
częłosdruk serji utworów p, t. „Nowinki lite- 
ratury proletarjackiej*, Dajemy poniżej list 
stryja, pisany do młodego komunisty Kor 
czagina z powieści tej serji. 2) 
dwaj towarzysze”. 
mowny, że sanı sobie służy za komenta: 

„«Korczagin rozpieczętował list stryja i czytal: 

„Kochany Panie! Dawno zbierałem się do 
ciebie napisać, ale jakoś nie udawało się. Zresz- 
tą dawniej, gdy byłeś jeszcze na froncie, pi 
tem do ciebie, lecz nie raczyłeś mi odpisać. Jest 
noc. Na ulicy szumi, zawierucha. Żona śpi. 
W ostatnich. czasach ona bardzo dużo sypia. 
Za cienką ścianką chrapie sąsiad — buchalter. 
Chrapie, jak słoń. Obrzydliwie słuchać. , Ach, 
jak mi to wszystko zbrzydło! Zbrzydlo to chra- 
panie, ten szum, hałas, baraban. Głównie zaś 


= = - - — 

i dzieci 

E LECE. 

„Dokoła okrzyki — wróg klasowy, wróg kla- 
sowy. Ja, przyznaję się — nie widzę go. Gdzie 
jest ten wróg klasowy? Gdzie on? W latach 
wojny domowej widziałem go wyraźnie — le- 
żał tam w okopach. Znałem go i 
dziś — gdzie jest ten wróg kląsow: 
dzę go, nie widzę. Oto u nas w 
(w związku sielskim) ośmiu ludzi pozbawili 
raw wyborczych. Z nich tylko dwóch stało się 
zencami (pozbawionym praw) a pozostałym 
ich prawa wrócono. Ale co oni przez ten czas 
przeżyli! Ile napsuli sobie krwi i nerwów, Po- 
wiedz mi, z łaski swojej, dlaczego to było po- 
trzebne? 

„Dlatego aby jeszcze bardziej napełnić gory- 
czą i złością tych pędzanych nieszczęśników, 
którzy pracują, jak woły, których dzieci ni- 


zbrzydło — życie w zbiorniku pcheł z żoną. 
i z synem. Syn już duży. Siedemnaście lat. 
Komsomolec. W obecnej chwili jest. na ze- 
braniu. 
„„Syn. Jest to zupełnie obcy dla mnie czło- 
wiek. Chwilami nienawidzę go. Czasem mie- 
siącami z nim nie rozmawiam. Jest to zarozu- 
miałe zwierzę, pozbawione zupełnie uczucia 
żałości. U nich wogóle takiego uczucia niema. 
Tak, oni w siedemnastym roku wiedzą więcej, 
aniżeli myśmy wiedzieli w roku trzydziestym— 
trzydziestym piątym. i 

„U nich wszystko jest proste. Wszystko. ja- 
sne. W dzień pracują, w nocy śpią. O takiej to 
godzinie spotkanie z kochanką. U nich wszyst- 


ko jest zważone i obliczone. Wszystko rozpisa- | s 


ne na rok naprzód. A we mnie to wstręt bu- 


dzi, Pawle. Mnie to dokuczyło. Ja chcę mieć |2 


oddzielny pokój, w którym miałbym moje biur- 
ko i książki. Pić mocną herbatę, czytać Pusz- 
kina i palić, Lecz nic z tego nie ma. Jest .suro- 
gat. Są pchły i sofa z wypiętemi sprężynami. 
Spać na niej straszno. Bogdajby była przeklę- 
tal Wiem, powiesz, że to rutyna, oportunizm, 
odchylenie się prawicowe. Lecz dokądże, do 
djabła, iść jeszcze na lewo?... Jak tu być jesz- 
cza bardziej rewolucyjnym? I tak już nawet 
„ 2a chlebem stoją w ogonku. Ot tobie nasze zdo- 
bycze. 5 - 


tyk wraz.z górną attyką zdjęto, . przeniesiono 
do gościnnych, widnych sal Muzeum Przemy- 
'słowego i poddano przedewszystkiem facho- 
wem, gruntownemu, konserwatorskiemu ba- 
daniu. Okazało się, że na pierwotną tempero- 
wą polichromię trzy epoki marzuciły swoją 
szatę przez wiek XVII, XVIII i XIX, Pozorna 
to tylko „tragedja”, . (zob. „Wiadomości Lite- 
rackie* Nr. 54.), że pierwszy barok subtelno- 
ści barw  temperowych, łagodny wyraz. lic 
i złotość odrębnie stonowaną pokrył błyszczą- 
cym różem i Iśniącem złotem, Pozorna to: 
tylko tragedja, że następny wiek XVIII i XIX 
ograniczał swój: pietyzm do odmycia i przy- 
dania nowej pokostem lśniącej powłoki. Dzię- 
ki właśnie temu, nzezane w lipowem drzewie 
figury, zachowały się doskonale, a: równocze- 
śnie „przechowały. swój, pierwotny, barwny 
wygląd, kryjąc go przed. zawistnem okiem 
spaczonęgo baroka, I teraz dopiero zapadła 
decyzja (w czerwcu ubiegłego roku), aby ol- 
tarz przywrócić do pierwotnego, rzeczywiste- 
go stanu, o ile możności nic nie dodając, a u- 
suwając wszystko to, co było niepotrzebnym, 
późniejszym dodatkiem: I teraz rozpoczęła się 
źmudna praca konserwatorska. Skrupulatnie, 
centymetr za centymetrem rozpuszczano, jed- 
mą powłokę po drugiej, aż wreszcie pod sam 
koniec ubiegłego roku odsłoniła się przed o- 
iczyma. konserwatorów prof. Makarewicza | 
i współpracującego ż nim. p. Rutkowski 
w Poznania, cała żywa, niedościgniona w pięk- 
mie swojem. rzeczywistość. Teraz dopiero po- 
(kazała się, że mistrz Stwosz był nie tylko mi- 
stem -w. rzeźbie równie natchnionym jak 
i znawcą anatomii, (co doskonale widać na. 
artystycznych zdjęciach p. Przypkowskiego), 
alei „ pejzażystą:i miłośnikiem pol- 
_gliej przyrody. Odsłonily się więc barwne 


gdzie nie przyjmują... Dlatego aby ich uczynić 
wrogami władzy sowieckiej na. cale życie. . 

„Dlaczego tak się to dzieje? A oto dlaczego. 
Dlatego, że dzisiaj wysłano urzędnika mówiąc 
mu — „pozbawiaj!* — i urzędnik ze skóry li- 
zie, aby pozbawić praw największą ilość ludz. 
Jemu potrzebna jest ilość. Nazajutr: 
się innego urzędnika z nakazem — „zZ 
i urzędnik zwraca odebrane w 
również możliwie największej 
Rozumiem, Powiesz naturalnie, że są to po- 
szczególne omyłki, lecz w podścielisku zasad- 
niczem rośnie socjalizm, budownictwo, linja 
klasowa, rewolucja, trzecie, dziesiąte, Ja sam 
jeszcze w 7 klasie cesarskiego gimnazjum kla- 
cznego pisałem „rewolucje“ przez wielką li- 

sz, siedziałem za ca I 
czerwonej armji służyłem. Lecz ję- 
stem zmęczony. Chce się poprostu żyć spokoj- 
nie. Spokojnie spać. Powiedz, z łaski swojej, 
przecież ja mam prawo do drobnych przynaj- 
mniej ludzkich warunków. życia? Mam-że ja, 
nakonięc, prawo być pewnym, że-mnie jutro 
nie wyrzucą z mieszkania?..  ; 

„Wiesz jeden z naszych współpracowników 
przywiózł z Moskwy tygodnik. niemiecki „Die, 
Woche“. I czy rozumiesz, Pawle — krępować 
się z tobą nie mam potrzeby — przeglądałem 
reklamy, fotografje, obrazki i ślina mi z ust 


pejzaże, możajkowe posadzki oraz bogata ro- 
ślinmość, którą słusznie prof. Schafer nazwał 
pierwszym. polskim zielnikiem. Uszkodzenia. 
były tylko nieznaczne i przewążnie ich nie u- 
suwano, bo ostatecznie można. przyjąć, że 
tryptyk, Marjacki w 90% ma dzisiaj pierwot- 
ny swój z końca XV pochodzący wygląd. U- 
sunięta tylko środkowy pirnakiel w baldachi- 
mie nad główną sceną uśpienia Matki: Bożej, 
który. był zabytkiem ostatniej restauracji z 
1868 roku, przesunięto nieznacznie postacie 
z.prawej strony według fotografij z przed te- 
goż roku, a odmałowano tylko tła w bocz- 
nych : płaskorzeźbach, gdyż deski te w ro- 
ku 1868 były świeżo, zamiast dawnych spróch- 
niałych wstawione. I tutaj nie postąpiono do- 
wolnie, gdyż odszukano pierwowzór tła. pod 
figurami,- umieszczonemi. w, łuku („holkelu”) 
ujmującym ramowo . obraz główny. W ten 
sposób uzyskano pierwowzór istotnej części 
ołtarza Stwoszowego. k 

Inaczej przedstawia się rzecz z górną atty- 
ką, która już w czasie ostatniej wspomnianej 
wyżej restauracji została ze szczątków mekon- 
striowana na wzór oliarza w: Bięczu, który-w 
myśł twierdzenia Łepkowskiego najbardziej 
do Marjackiego był zbliżony: Ograniczono się 
więc tylko do odczyszczenia i zakonsemyowa- 
nia. Nietknięto natomiast zupełnie „predelli*, 
która miejmy nadzieję w najbliższej przyszło- 
ści, mimo największych może uszkodzeń, za- 
błyśnie dawną świetnością. a 

Z tego pobieżnego przeglądu prac widać 
jak dzięki inicjatywie i dobrej woli jednostek 
dokonano wielkiego, radosnego, a nie tragicz- 
nego dzieła, które zostanie po następne długie 
lata miezniszczalną pamiątką i trwałem świa- 
dectwem wielkiej naszej kulturalnej prze- 
szłości. f 


brązowych na kolor blachy. 


„| do nich upodabnia. . Interesuje 


ciekła. Jak dobrze, jak porządnie, jak zacisznie 
żyją ludzie. 

„Oto wszedł syn. Z hałasem sadowi się za 
stołem... 

„— Ciszej, mówię mu, matka śpi... 

1— Czy nie ma jakiego żarcia ?.. 

»To on mnie tak pyta, a ja mu nie nie od- 


powiadam, bo jest mi on wstrętny... I wciąż 
w ich ch „żarcie“ oraz inne tego rodzaju 
określenia... Oni nami gardzą, ale i my nimi 
gardzimy. Tylko, że my w dodatku boimy się 
swoich dzieci. U nich oczy, jak u lamparia 
w zwierzyńcu — chciwe i złe... 


Książka Adama Heydla 


Od diuższego cz 


su oczekiwał cały kultu- 
ralny Kraków książki Heydla o Malczewskim. 
Heydel, wielki znawca malarstwa, bliski przy- 
jaciel i krewny Malczewskiego, urodzony i wy- 
howany w rodzinnych stronach malarza, po- 
v1 za- 


rze artystycznej i. wybitnym. talencie pisar- 
skim był niejako predestynowany, aby pracę 
tę podjąć. Nikt chyba nie miał wątpliwości, 
jak książka jego wypadnie, ale trzeba przy 
znać, że rezultat przeszedł oczekiwania. 

Żeby zacząć od rzeczy najbardziej zewnętrz- 
nej, zwraca naprzód uwagę znakomita strona. 
graficzna bogato ilustrowanej książki. 4 tabli- 
ce kolorowane, 47 tablic w rotograwiurze i 114 
ilustracyj w tel e dają bardzo wszechstronny 
obraz twi falczewskiego, pozwalają się 
zorjentować w różnych fazach i typach: jego 
malarstwa. Na specjalne uznanie zasługuje 
Wydawnictwo Literackomaukowe za staran- 
ne i prawdziwie artystyczne wykonanie odbi- 
tek i za całą tak piękną, zewnętrzną szatę ksią- 
żki. Adam Heydel, z fachu profesor ekonomii, 
okazał się w swej książce o Malcze' 
czywiście ekonomistą pierwszej. kl. 
znać w leżącym przed nim materjale war- 
iej ważne od wartości ważniejszych 
umiał je do siebie ustosun- 
we właściwych i słusznych ukazać 
perspektywach. Ta. zdolność „udozowania“, 
zdolność inteligentnego wyboru i trafnej pers- 
pektywy jest może zaletą dla biografa najwa- 
a. Dziś, w epoce biografji „romansowa- 


chcąc nadać pówie- 
ści, wypełniają je stosem anegdot, bojąc się za- 
rzutu brązownictwa, opisują z predylekcją. 
dziwactwa i. słabości swych bohaterów, a 
chcąc wydobyć sławną prawdę o człowieku, 
wyszukują w kie cechy, które ich do ogółu 
ludzkości upodabniają. 1 nieraz, gdybyśmy 
kądinąd nie wiedzieli o artystycznej twórczo- 
ci danego człowieka, trudnoby nam było z 
biografji się domyśleć o wielkich wzlotach ar- 
cznych, o twórczych wąlkac] 
ciach opisywanego artysty. (Wśród najsław- 
i ch współczesnych biografji możnaby ta- 
ytować), Ta metoda jest i 
„ bo jeśli w imię prawdy nie 
należy brązować posągów z blachy, to tem- 
bardziej nie należy. przemalowywać posągów. 
A ostatecznie, je- 
sli interesujemy się Mickiew m czy Byro- 
nem, to głównie zajmuje nas właśnie to, co 
ich od innych ludzi wyróżnia, a nie to, co ich 
nas przede- 
wszystkiem ich talent, jego rozwój, załamania, 
kształtowanie, jednem.. słowem tajemnicza i 
przedziwną, historja ich artystycznej twórczo- 
Niebezpieczeństw tej, współczesnej mody 
unikugł Heydel w sposób najszczęśliwszy, i mo- 
go bez przesady powiedzieć, że tak, inteligent- 
nie postawionej, tak trafnie ustosunkowanej 
biografji żadnego artysty, tak pełnego i pla- 
stycznego studjum o jego twórczości nie czy- 
tałam nigdy. L f 

Malczewski wychodzi z książki Heydla. jako 
człowiek żywy, nietknięty dłutem brązownic- 
twa, a co ważniejsze nie splamiony martwotą 
drukarskiego czernidła, nie przypruszony , su- 
chością papierowego frazesu, czy komunału, 
wychodzi jako człowiek, ale przedewszystkiem 
jako artysta i malarz. I nietylko ta stroną jego 
życia najbardziej nas interesuje, ale ona wła- 
śnie byla istotną treścią i prawdą jego życia 
i jego duszy, i kładąc na nią nacisk, wydobył 


Malczewski w 
swych obrazach: umiał sięgnąć po dwa zagad- 
nienia, umiał, umiejętnie operując światłocie- 
niem wydobyć na wierzch jego prawdę naj- 
.glębszą, a nie fałszując prawdy, umiał ją ską- 
pać-w świetle najczystszej poezji, bo znowu ta 
poezja, te tony wysokie, „może za wysokie”, 
jak mówi autor w przedmowie, to tony jedynie. 
zdolne do oddania takiej jak Malczewski in- 
dywidualności. Blasku słońca nie można od- 
dać, kładąc na paletę farb ciemnych i mato- 
wych. 

Trzeba przyznać, że temat pracy Heydla był 
wdzięczny i bogaty. Malczewski wielki arty- 
sta, wielki malarz i poeta (poeta pędzla, bo cy- 
towane przez Heydla wiersze mają raczej war- 
tość dokumentu niż wartości literackie) ro- 
mantyk, dusza na skróś religijna, czlowiek o 
'wzlotach i odczuciach największych twórców 
świata, o wszystkich -charakterystycznych i 
zabawnych fantazjach, kaprysach i drażliwoś- 
ciach artysty, Malczewski w otoczeniu swych 
faunów, dryjad, motyli i polnych koników, 
Malczewski, który wśród wiosennych rozto- 
pów widział przechadzających. się aniołów o 
rumianych skrzydłach, który słyszał wygry- 
wane przez leśnych: panów piosenki pastusz- 
im, który chimerom pegazów i dzi 
wotworów kazał odprawiać majowe nabożeń- 
stwo przed polną figurą Matki Najśw., Mal- 
czewski, który duchom dawał ciała, a z ludzi 
wydobywał duszę, który kąapał świat w słoń- 
cu, kazał się uśmiechać śmierci, tęsknić i ma- 
rzyć wierzbom i chłopskim poletko! który 
stwarzał nieistniejące a jakież prawdziwe pej- 
zaże, który wydobywając jak nikt inny walory 
malarskie z płócien, sztuką swoją modlił się, 
kochał i „zbawiał Polskę“ — to rzeczywiście 
postać, która mogła rozkołysać duszę pisarza, 
mogła go natchnąć i.zapalić. 

-T tak samo jak Malczewski potrafił wydoby- 
wać pędzlem najbardziej nieuchwytne m 
i uczucia, tak samo. Heydel potrafił chwyc) 


czości Malezewskiego. U 
pierwszych chwil młodość 1 


subtelnością przedstawia cale tajemnicze mi- 


Autorzy, | s 


i radoś-]S 


o Jacku Malczewskim. 


sterjum budzenia się art 
dym chłopcu, wszystkie tak ciekawe młodzień- 
cze jego poryw kie wpływy i 
przeżycia, które narastając i kombinując się 
powoli, dały w rezultacie tę rzecz ogromną: 
Jacka Malczewskiego. I potem widzimy, jak- 
by namacalnie tę ogromną i potężną falę 
twórczości, falę to wzbierającą, to opadającą, 
która reguluje, zmienia i przeobraża całą ar- 

rczną produkcję malarza i całe jego życie. 
dzimy go ciągle w jego artystycznej męce 
i niepokoju i wzlotach i poszu aniach, wi- 
widzimy go ciągle całego i żywego, jako czło- 
tę, bo Heydel -dokazal tej 
yższej, że nie rozbił Malczewskiego 


y i malarza w mło- 


wieka i jako ari 
sztuki naj 


czem, jak słowo, tworzył ciągle w br 
tracąc ani na chwilę z oczu Malcze 
ci, jako. człowieka-twórcy, człowieka 


;, Trudno, a nawet niemożliwe, jest streścić te- 
go, co Heydel pisze o Malczewskim. Charakte- 
rystyka ta bowiem jest tak bogata, tak wycie- 
niowana i wszechstronna, tak złą 1a i zazę- 
biona z jakżeź trafnemi i głębokiemi refleksja- 
mi o sztuce, o malarstwie, o wielkiem zagad- 
nieniu stosunku formy do tr w sztuce, że 
każde streszczenie byłoby zniszczeniem obra- 
zu malowanego przez Heydla, byłoby karygo- 
dnem uproszczeniem jego głębokiej myśl 
wypaczeniem jego własnych artystycznych za- 
lożeń, 


e w głębię tajemnic twór- 
umieć sztukę, tak znać 


oj czytelnik książką się wzrusza, przejmuje i z 


i zumieniem sztu! 


nia, tak zrozumieć i malarskie rzemiosło 
i tchnienie Boskości w sztuce mógł tylko ktoś, 


kto sam jest artystą. 
To też z ks Heydla oprócz tego; co nam 
ona mówi 6 Malc: m, dowiadujemy się 


jeszeze jednej rzeczy: dowiadujemy się, że Hey- 
del jest wielkim pi zem. Tak z całem zrozu- 
mieniem wagi tego słowa, powtarzam wiel- 
kim. 

Jego książka to nietylko cenne dzieło z za- 
kresu historji sztuki, jego książka jest sama 
dziełem sztuki, t. zn. dzielem, zawdzięczaj: 1 
swą wartość nietylko tematowi, ale głównie i 
przedewszystkiem natchnieniu i talentowi au- 
tora. Jest w niej to coś, co się nie da określić, 
tak jak nie da się opi: urok pięknej kobie 
ty, — to coś najw ze, które sprawia, ż 
książka jest piękna, a i biorąca. Jest w niej 
ten jakiś wewnętrzny płomień, który świeci 
w każdem słowie jak od wewnątrz zapalona 
lampa i który sprawia, że słowa najprostsze 
nabierają barwy i świeżości, że najbardziej 
zdewaluowany i zniszczony wyraz nabiera na- 
gle rumieńców. i odnajduje jakby cudem. swe 
pełne pokrycie w złocie. Toteż nad wyraz pro- 
sty, jasny i prze, y styl Heydla mieni 
blaskiem najpiękniejszej emalji, a cała książ- 
ka porywa polotem i temi jakiemiś impondera- 
biliami prawdziwego talentu, które jedynie 
sprawiają, że jak właśnie w tym wypadku 


chwyca, że ją nietylko czyta, ale i prz 
I choć ywiście temat był bogaty i wdzi 
czny, choć Heydel miał nieocenione mate: 
ły, to wszystko nie byłoby pomogło, gdyby n. 
był włożył w swoją pracę całego siebie. Bo 
choć pisał o Malczewskim, choć pisał rzeczo- 
wo, jasno i wyczerpująco — wypowiadał sic- 
bie. I może to właśnie jest tym wewnętrznym 
plomieniem jego książki, światłem, które Wwy- 
czarowało żywą postać Malczewskiego, ogniem 
który zapala du czytelnika podziwem już 
nietylko dla twórcy Elenai, ale miłością i zvo- 
o ta książka o niezrówna- 
nym wdzięku, uczy nas jak sztuką żyć, jak 
się nią modlić, jak nią dusze i życia prześwie- 
tlać i na tych jej wielkich artystycznych ide- 
owych walorach polega jej niezrównany czar 
i jej trwała niezniszczalna wartość, z 
Zofja Starowieyska-Morstinowa- 


różnych grup ży- 
ę wiele i posiadamy 
bogatą literaturę dla tego zagadnienia, 
badacze ierdzają maogół jednolity 
charakter ów. Mieli oni zachować 
w jednolitość raso- 
y dzisiejsze, Później- 
ten pogląd i nauką 


wą właściwą im i po cz 
jednak badania obaliły 
ejsza stwierdza, że zi już w okresie 
swej niezależności politycznej stanowili popu- 
lację mieszaną, złożoną z następujących typów. 
antropologicznych: wrjentalnego, śródziemno- 
morskiego i armenoidalnego, Poza tem już wte- 
dy posiadali oni nieznacznie wprawdzie przy- 
mieszki typów nordycznego i meridionalnego 
(etjopskiego). 

Wraz z utratą niepodległości rozpoczął się 

masowy exodus, idący w dwóch kierunkach: 
przez Azję Mniejszą i Kaukaz do południowo- 
wschodniej Europy, oraz wybrzeżami morza 
Śródziemnego na zachód. To spowodowało po- 
wstanie dwóch grup językowych i etnicznych— 
Aszkenazim i Sefardim, które z czasem przeo- 
braziły się i w odmienne populacje rasowe. 
' Grupę Sefardim tworzą żydzi południowi 
głównie krajów romańskich, Europy, Afryki 
oraz niektórych części półwyspu Bałkańskiego, 
Po roku 1492 spotykamy ich nawet 'w Holan- 
dji. Są to t. zw. Spanjole. 

Grupa aszkenazyjska, stanowiąca prawie 9/10 
narodu żydowskiego zajmuje przeważnie kraje 
wschodnio- i środkowo-europejskie. Do niej 
więc należą żydzi polscy. 


Grupa południowa, przebywając w środowi- 
sku o przewadze typów śródziemnomorskiego 
i orjentalnego z biegiem czasu przesunęła się 
w swym składzie rasowym ma k ŚĆ tycli 
składników, zmieniając tylko ilościowe usto- 
sunkowanie się typów zasadniczych ludności 
żydowskiej. Grupa wschodnia natomiast uległa 
ym przeobrażeniom. W znacznej mierze 
ię do tego przejście na judajzm 
Zjudaizowani niewolnicy słowiań- 
skiego pochodzenia powodowali również infil- 
trację nowych elementów. < 

Nasuwa się pytanie, jak pod względem ra- 
sowym wyglądają żydzi polscy? ' 

Poza występowaniem wśród żydów polskich 
pierwotnych typów antropologicznych, tj, ar- 
menoidalnego, orjentalnego i śródziemnomor- 

i i wśród nich wszystkie typy 
£ yczne dla ludności polskiej, Szcże- 
gólnie licznie występuje wśród żydów polskich 
składnik laponoidalny wraz z dwoma jego mip- 
szańcami, a mianowicie typem subnordycznyj 
it. zw. presłowiańskim. Żydzi np. pow. troc- 
kiego posiadają 55,7 proc. składników pierwot- 
nych i 445 proc. składników właściwych lud- 
ności polskiej. 

Studenci uniwersytetu Jana, Kazimierza wo 
Lwowie według badań Dra G. Lempert posia- 
dają 40 proc. składników pierwotnych i 60 proc. 
Składników występujących wśród Polaków. — 
Infiltracja tych elementów obcych żydom w 
ich pierwotnym składzie nadaje im specyficz- 
ny rys żyda polskiego, i ź 

Dr Salomon Cz 
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`~ Memel — Kłajpeda. 

W Kownie odbyły się niedawno uroczystoś- 
ci, poświęcone dziesięcioleciu (15_ stycznia 
1023. r.) powstania litewskiego w. Klajpedzie 
(Memlu), którego źródła i przebieg w oświe- 
tleniu litewskiem przedstawiają się 
następujący: 


go o brzmieniu: „Niemcy zrzekają się na rzecz 
wielkich mocarstw wszelkich swych praw i 
tytułów na terytorjum, leżącem między mo- 
rzem Bałtyckiem, północno-wschodnią granicą 
Wschodnich Prus, wskazaną w 28 punkcie II 
części niniejszego traktatu i byłą rosyjsko-nie- 
miecką granicą. Niemcy obowiązują się uznać 
decyzję wielkich- mocarstw sojuszniczych, ja- 
ką powezmą w. stosunku do tego terytorjum, 
zwłaszcza odnośnie do państwowej przynależ- 
ności jego mieszkańców“. Dotyczyło to Kłaj- 
pedy (Memlu). - 

29 maja Niemcy w odpowiedzi swej podkre- 
ślili, że sama Litwa jest owocem wojennych 
perturbacyj i utek tego wiązanie losu Me- 
mła-Kłajpedy z Litwą, wedlug ich mniemania, 
jest niemożliwe. Pozatem niemiecka delegacja 
pokojowa twierdziła, że większość ludności te- 
go terytorjum jest niemiecka i że stanowi on 
kraj „od-wieków niemiecki“. Clemenceau zare- 
plikował na. to oświadczeniem, że charakter 
ludności miasta Kłajpedy nie może decydować 
o przynależności tego kraju, że większość lud- 
ności wiejskiej tego. kraju jest litewska, że 
wskutek tego, najprawdopodobniej zostanie on 
przyłączony do Litwy. po zadecydowaaniu kwe- 
stji co do staiutu tego państwa. I -istotnie 
Kłajpeda wraz z, wąskim, przylegającym do 
niej pasem ziemi została oddzielona od Nie- 
miec, a po ratydikacji traktatu wersalskiego, 


J miu 1920 r., przeszła pod zarząd sojusz- 
ników. 12 lutego tegoż roku do portu w Kiaj- 
pedzie przybyła sojusznicza eskadra wojenna 
j emieckie opuściły, zaś francuskie 
zajęły miasto, 
Nie mając możności otzymania z powroteni 


sposób 
7 maja 1919 r. niemieckiej delegacji został 
wręczony tekst 99 punktu traktatu wersalskie- 


starać o nadanie Kłajpedzie charakteru Wol- 
nego miasta według wzorów Gdańska na prze- 
ciąg lat 15, poczem dopiero losy jego miały / 
być zdecydowane ostatecznie. ni 

Dla osiągnięcia swego celu — pisze w. „Śie- 
wodnia* litewski publicysta p. Biczunas — 
Niemcy usiłowali wpłynąć nietylko na Fran- 
cuzów, ale i na Polaków (1) skutkiem czego 
wybitni. przedstawiciele kłajpedzkiej ludności 
niemieckiej p. p. Attenberg i von; Kraus, natu- 
ralnie za. wiedzą Berlina, a także za zgodą. (!) 
naczelnego komisarza Kłajpedy p. Petispe'a 
udali się do Warszawy, rzekomo w handlowej 
misji, aby znależć tam pomoc przeciwko „li- 
tewskiemu niebezpieczeństwu”. 

Wkrótce potem — zapewnia p. Biczunas — 
kę Klajpedzie rozpoczęto konkretnie działać na 
e zane zdobycia statutu „wolnego, miasta”. 

sierpnia 1921 r. p. Petispe stworzył, rodzaj 
surzędu czasowego! (dyrektorji) ze zmniemczo+ 
nym Litwinem.Dr. Steputatem na czele, c0.po- 
spolu 2 innemi objawami tego rodzaju wywo: 
w duży niepokój w Kiajpedzie i na Litwie. 
EEA przynależność Klajpedy do państwa 
litewski oo postulat pierwszorzędnej Wagi, 
1 NE sejm organizacyjny powziął decyzję 

istopada 1921 r. o przyszłym autonomicz- 
nym ustroju okręgu. klajpedzkiego. : 

i Wreszcie zebrany, w. Sziłucie „komitet oci- 
ŁA ze mmanym działaczem Marcinem Jan- 
usem na czele, wydał manifest o; zrzuceniu 
dyrektorjatu Steputata, a w ślad zatem wy- 
buchło powstanie, zakończone 15 stycznia zil- 
belnem zwycięstwem powstańców. : 
„Jeżeli polskie: źródła oficjalne — kończy 
swój artykul p. Biczunas — bez krępowania 
się opowiadają dziš-o uczestnictwie polskich 
sił zbrojnych i nawet samego marszałka. Pil- 
sudskiego w powstaniu? Żeligowskiego sto: 
Jeszcze z większą odwagą można dziś mówić o 
uczestnictwie strzelców litewskich w. sprawie . 
wyzwolenia Klajpedy: , Imiona. Bufrysa, Ba- 
jurasa, Kalmuntesa, Oksa, Tomkusa, Kalmaj- 
tysa í innych zbyt dobrze są znane na Litwie, 
aby po upływie lat dziesięciu trzeba było je 

ukrywąć”, 


= kiajpedzkiejj Niemcy poczęli się 


NIEDZIELA 22 STYCZNIA 1933. 


KRONIKA ŚLĄSKA. 


—_(0);Zasądzenie redaktora „Polonji*-za ujaw- 
tajemnic wojskowych. Wczoraj przed okr. 
sądem przy drzwiach zamkniętych odbył się pro- 
ces, który winien być ostrzeżeniem dla sprawo- 
zdawców sądowych. Za ujawnienie tajemn! 
Skowych sąd skazał odp. redaktora „Polonj: 
Ska na pól roku więzienia, Kara ta pod 


ype: 
lega amnestji 

— (C) Zasądzenie komunistów, członków Techn. 
Kom. Zw. Młodzieży. Wczoraj pr dem okr. 
stanęli oskarżeni o rozszerzanie -pi 
mimistycznej A. Jastuła i R. Jurek z Za! 
wód sądowy udowodnił im, iż obaj by 
mi parji komun: Sąd skazał 
z nich na rok więzienia. 

— (C) Burzliwa demonstracja bezrobotnych w 
Raciborzu. Jak miejscowe niemieckie pisma RE 
twa w 


ację, 

0 i tłuczono szy! 

Kilku interwenjując, 

cono na ziemię. 

— (0) śmierć górnika pod zwałami węgla. 
kopalni „Wirek* oberwały się masy węgla, za- 
pując dwu górników, trębacza! P. Anioła i ele- 

ktrotechnika W. Opałę. Anioł poniósł é na 

miejscu. Opała doznał ciężkich okalecze 


Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


— (0) Redukcje na kopalniach w zagłębiu dą- 
browskim i krakowskim, Jaworznickie komunal 
kopalnie węgla w Jaworznie zapowiedziały reduz 
Keje 500 robotników. Kopalnia „Brzeszcze 
częła w b., miesiącu bezpłatne tumusowe urlopo: 
wanie robotni . Tawa two starachowickich 
zakładów górniczych -zredukowało przy robotach 


ónowych robotników: W ko- 
pamiach Mortimer-Klimontów, Milewice, Modrze- 
dów i de owieckich 
kopalń i yt 


y 
na dwa tygodnie. Kopalnie 
3500 robotników: 

— (0) Posiedzenie związku strzeleckiego oddzia- 
łu żeńskiego i męskiego w Zawiercu. Dnia 18-g0 
stycznia odbyło się wspólne posie xw. strze: 
lcckiego; ustalono prozmm uroc; i 
obchodu 70-lecin powstania styczniowego. 
tem ustalono dalszy plan pracy w świetlicy. 

— (C) Poprawa sytuacji w fabryce naczyń alu- 
minjowych w Myszkowie. W fabryce naczyń alu- 
minjowych „Światowid” w Mysz 
Poprawa magji; w dniu. wezoi 
50 osób dlo pracy. 3 

= fC) Pod kołami kolejki kopalnianej. W ko- 
palni „Paryż“ w czasie ładowania. wegla ulegl wy- 
pudkówi górnik R. Posiodło z Będzina, Mianowi- 
cie jeden z wózków kopalnianych przy (przetacza- 
niu wykoleil się przygniatając. górnika do filaru. 


z LODZI 


— Budżet miasta Łodzi. Na posiedzeniu magistra- 
go przyjęto projekt budżetu. miasta. na 
. Budżet ten w dziale dochodów 
visie sumą 23.867. 
kach zaś zwyczajnycił 4 zł, 
ziana jest nadwyż dów w di 
czajnym w sumie 431.628 zł. Projekt bu 
zatwierdzony przez Radę miejską. 


Z WILNA. 


— Pogłoski o sprzedaży gobelinów. katedralnych. ) 


po Wilnie pogłoska o zamiarze 
m cennych gobelinów z XVII 
w. skarbcu katedry wileń- 
„ykowski oświadczył, że 


Odkilkw dni krąży 
sprzedaży dzi 


skiej. Ks, arcyh h 
mimo togo, iż władze państ 

wóz gobelinów katedraln, i 
w ten sposób pomoc dla owania bazy! 
nak kurja ż tego pozwolenia: nie ma zamiaru 6ko- 
rzystać. Wczoraj misto się odbyć posiedzenie Rady 
wileńskich zrzeszeń art) RA k kułtmrainych 
celem zastanowienia się nad sytuacją. 

2 Naprawa złotogłowiu królowej Barbary. Oneg- 
daj bawiła w Wilnie p. Bułhakówna z Neo ai 
która w ciągu szeregu lat di onała naprawy wielu 
najcenniejszych. gobelinów i tkanin, pracując. jako 
konserwatorki państwowych zbiorów sztuki 1 jest 
na tem polu- wprost znakomił ścią. P. Bulliakówna 
wraz ż kanonikiem Cichońskim. i. konserwatorem 
Drom Lorentzem zbadala złotogłów Z odnalezionej 
po trzystu latach w podziemiach bazyliki trumny 
królowej Barbary Radziwiłłówny: Postanowiono, 
że konserwacja, która potrwa okolo miesiąca, prze- 
prowadzona. będzie w. kwietniu br= przez py = 
hakównę w Wilnie. Dzięki temi cenna miątka 
«będzie uratowana i zachowana la, przyszłych po- 
skali 


alendarzyk łowiecki -na iuty. 

Na „podstawie przepisów lowieckich, obowiązu* 
- jących na terenie całego kraju (oprócz woj. askie- 
goj, w lutym przypada czas ochronny. na nastęy 

ującą zwierzynę i piactwo: 
EP Jslenie-byki, daniele-rogacze, sarny- 
byki (od 16 lutego), lanie jeleni i danieli [od 16 lu- 
tego), zające-szaraki, zające-bielaki (od 15 lutego), 
niedźwiedzie, rysie, borsuki, głuszce-koguty, cie- 
śrżewie-kury (w woj. wileńskiem, białostockiem, no; 
wogródzkiem, poleskiem i wołyńskiem), jarząbki, 
pardwy, bażanty-koguty, hażanty-kury, kuropatwy, 
dropie, dropie-kamionki (strepety). dzikie gołębie, 
drozdy, kwiczoły, paszkoty, dz indyki samice, 
ptaki krukowane i drapieżne (z W yjątkiemi jastrzę- 
bi-gołębiarzy, krogulców, wron i srok) oraz Żbiki 
(od 15 lutego). 


-Jury negrody literackiej M W.R.10.?. 


Pełny skład jury nagrody literackiej min. W. R. 
+0, Piest PEE aed naczelnik wydziału „sztuki 
min. W. R. 4 0, P. Władysław Zawistowski, Leo- 
pold Staff i Piotr Chojnowski — jako delegaci 
„mit W. R. EOP Juljusz Kadęn-Handrowski z ra- 
mienia Związku zawodowego literatów, Kazimierz 
Wierzyński z ramienia Pen-Klubu, Stanisław Szpo- 
ramienia Związku autorów  dramatycz- 
claw Grubiński z ramienia Towarzystwa 
ikarzy. 

* zogjal w dniu. dzisiejszym 
R. 1 0. P. Jędrzeje- 


Powyższy skład jury. 
zatwierdzony przez ministra W. 
wiz a naeh dni 

iPosiedzemie jury odbędzie się w niedzielę, dnia 
22 bm. w.południe. * 


Koncert Szopenowski w Peszcie. 


'Ddbył się wPeszcie uroczysty koncert Szopenow- 
ski. zorganizowany przęz związek węgiersko-polski 
pod protektoratem p. Horthy, małżonki regenta We- 
gier. Koncert za: cil swą abecnością.regent Wę- 
gier z małżonką, ari ążę Józef z rodziną, czlon= 


Koncert muzyki polskiej w Kopenhadze 


l] wtarza słowo czucie i pochodne od: tego słowa, nie 


kowie- korpus 
zebrana, wytw 


a publicznoś ępne wy- 


głosił poseł węgierski, wy Warsza wie Mafuska. Po 


koncercie odbyło się przyjęcie w poselstwie pol- 
skiem: - 


ję w Kopenhadze 
j. Pod,dyrekcj: 
wykonano utwor 
Chopina a wreszcie $S 
. «Koncert. wzbućli 

ję prawdziwy: 


ncert symfoniczny mu- 


wielkie 
scesem 
na; Na kon- 
i two 
odzywają się 


Wielkie zawody łyżwi: 
ie. w dniach 111 12 
ie zawody 


jarskie. W Moraws 
lutego br. odbędą 


iań 


rządzony 
dzieci, w m 
yb 


ść do Pragi. 
Raid automobilowy do Monte-Carlo. 
szy.od czasu orzauizowan:a międzyn 
du Saoslad nie pi ; 
dzie przechodzła.: przez-IK: ) 
SRF onIEDLRGKO zajął się Krakowski Klub 
tomobilowy. Przejazd. samochodów: przez -K 
spodziewany: jest w, nocy i22> 
zialek, 23bm. w. godz 
Krakowski Klub A 
ażeby należycie 
im kilkugodzinny wypoc; 
gwiąździsty, do Monte. Carlo gdbywa s 
Arzech dni i trzech. nocy, przyczem zawodnicy jadą 
kl 3 przejazdu, zawodni- 
przybywając do, Kra: 


Po raz pier' 
rodowego 


się. Zjazd 
eW ciągu 


nie množi 
ziu przez 
mogą po drodze 
b ciażby w postaci 
-aków będzie. przejeżdżało 9 san 
ieuskie, 4 angielskie i jeden wła: 


Egerynnty „Redułowe”.. 


Do Maurycego Rostanda doskonale zastosować 

i ynu Kanibala, tak howiem 
odległa jest jego twórcz: ad twórczości Edmun- 
da, autora „Romantycznych” is ano: de Berget 
rac“, a zestawić te dwie twórczości, to rzecz wielce 


by; Rostamd junior, “póza 
jętnem wy m nazwiska, które odzie- 
całkowicie byl pozbawiony talentu. Tru- 
kierownictwem “Instytutu 
. 1. „Człowiek. którego zabi- 
kowo emocjonu- 


Limanowski 
ści Redutowy 


szycie „W: 
program, di 
cuje się W, 


nierówne polowy” autora, 
t sytuacje, dekoracje etc, — po: l 
kichś wręcz potwornych, chorobliwych rozmiarów 
analizą. š Ą 
Biorę chociażby tak obszernie „przez p. Lima- 
yruszoną sprawę syttacyj. Czyż nóto 
É «W każdej sztuce 
We są tu stosun- 


jeżeli M 
dia szalona przesada. P. Limanows 
mniej jednak. często powtarza sławo — analiza. 
Loto, pragnac za pomocą analizy indy idualnej 
óratnej (bo i taka podobno e w. Re- 
walczyć ze „sztamypami”, narzuca się je 


dacie tamy JATZAUCA 
właśnie. aktorom, potępiając, ich .wnikliwość uczu+ 


ciowa. X (3 
Że tak: jest, że owa przesada „analityczna” ujem= 


rajłepszym dowodem są odby- 
w „Reducie” przedstawienia 
y zabił” Jeżeli bowiem 0 kwalit 
to. jest to , właściwie 


ne daje rezultat 
wające się obec! 
„Człowieka, który za e 
fikację samej „sztuki chodzi 
melodramat obyczajowy. ir 
cji. Reduty rzecz, podniesiono ma jakieś koturny. 
il szekspirowskie. ` 
EE p. Maurice Restani hardzoby praz 
gnąt uchodzić za współczesnego Szekspira. Ale czy 
1o jest rola redutowców robien'a z mocho prže: 
bardziej lzawej niż naprawdę dramatycz 
ielkiego dramatu? f: 
wzasem dzięki owym sanality- 
„ezżkicowaniom”, 


mym zdzieran i 
„pralcowaniom o p. Limanawskie- 
go — tego właśnie w Reduci l okonać. 

Niepodobna jednak mimo tonie stwierdzić, że 
nastrój w ie* jest miły. Coś niby teatr 
watny, gdzieś w jakimś pałacu mecen f 
j mile wrażenie „robią zbio: sReduty*; 
usystematyzowane Z ielkim smakiem — malo — 
wyrafinowaniem eztetyczneni R I y 

Zaczyna się przedstawienie. Pomijam treść, któ- 
rą spopularyzowalo kino.' Wystażczy to, co pow 
działem o stmej kwalifikacji sztuki, I oto zjan 
się decepcja, rażąca sprzeczność z nastrojem i e 

yk; kalu. t 
sra Eae p. Nina Świerczewska nie ipo- 
zwoliła się sprowadzić na manowce analizy i stwo- 
rzyła postać 7 rawdziwie żyw szczerą. Jej ból 
jej dzy były: łzami rnieszc: ego dziewczęcia z 
małej niemieckiej mieściny prowincjonalnej. Ona 
jedna jedyna grała bez „sztampów”, bo talent jej 
jest widać dość mocny, by nie mogły go zagłuszyć 
vagacje analityczne. IĘ 
Ę Wszyscy inni wykonawcy razili w mniejszym 
Jub wiekszym, stopniu nieņaturalnošcią, zgrywali 
się do ostatniego niemal nerwu, nie jak artyści 
eksperymentujący, ale jak stare wyzi abotyńskie. 

Niewątpliwie dobre mieli mamenty p s 
tąwski i p. Brodzikowski. Ale czyż ustawiczne wy- 
tałuszanie (przepraszam, ale trudno znaleźć inne 
określenie!) oczu wystarcza, jak to czynił p. iZan 
wistowski,. do osiągnięcia wyrazu rozpaczy” P 
Zawistowski: stworzyl postać niemrawĝ, niemiła; 
odstręczającą. Niepodobna. muwierzyć, by taka figue 
ra mogła chwycić za. serce kogokolwiek, a cóż do- 
piero ludzi, do niej wrogo. usposobionych. 

iP. Rolandowa byla jednym, -nieprzerwanym 
„sztiampem” i grała mienatuńalnie, tak sztucznie, że 
aż, irytwiąco. 2 5 

Zresztą, jak zawsze i wszędzie, o grze decyduią 
w Reducie talenty i uzdolnienia wykonawców. 
Śmiem twierdzić jednak, że obeena metoda „Re- 
duty” jest mocno ryzykowna i spaczyć męże nie- 
jeden talent. ~t 

Dobry, inteligentny. reżyser, któryby umiał np. 
pokazać, jak wydobyć maskę rozpaczy, przy żadnej 
metodzie i w żadnym teatrze nigdy nie zaarko: 
Żadne najbardziej: wymyślne i najbardziej prži 
analizowane i przefilozofowane metody"go nie za- 
stąpią. 

Najlepszym zresztą tego dowodem jest sama „Re- ” 


„(iktywne” d 


ków |s 


j} | pośrednio mie zetknie, 


ly prace jej pły 


dute 
twem Juljusza ( 


kierown: 


ely pod bezpośredniem 
terwy. 
Lidomit Lewenstam. 


Targówek — 
najhiedniejsza. dzielnica Warszawy. 


Właściwie, 
mieszkańców 
tak mało m 
tak mało 
centrum mi 
dynie z kroniki wypadków 
każdą bójkę. rozprawę nożow: 
dzisiaj samobójstwo z.. braku 
dochodzą do nas stamtąd wieś 

Daleko jednak za dzielnicą pnaską, za torem 
linji wileńskiej, pod dachem nędznych avzpadają: 
cych się domków, 
pól, wegetuje w 
kilki p 


ę 


notującej skrzętni 
ub tak pospolite 
rodków do życi 


kach 


warun 
ana far 


wą, pozbawiając tysia 
ywniejszych środków do 


ys | W znikomej, 


tułaczce, po bezowocnych kolataniach u bram fa- 
brycznych o pracę tu, na - targówieckiem t. zw. 
Osiedlu znaleźli jaki taki dach nad. głową, łącząc 

ję z tubylcami w jedną wielką rodzinę nędzarzy 
iawiodąc wot długich głodnych 
i beznadzi lodowatego -zimna za- 
tęchłych nierzadko tylko wła: 


ę człowiek z tem bez- 
yją 1 z*czego żyją ci 
by mosi 
tych, którym tych 


ludzie. Z czego czerpią sił 
i trudno doprawdy potęp 
sił już braknie 

Oprowadzany 
szczęsnych: ludzi 
zaglądam do-s: 
Nawpół zeniłe 


jekunkę 4 
Teresę, Samarytanka, 


ry v, przyjęta została nareszcie 
Ojciec zredukowany robotnik kolejo- 
«lwa żelazne łóżka przykryte brudne- 
mi gałganami, na małej kuchence w jedynym jaki 
istnieje garnku gotuje się woda; do której wizu- 
órek chleba — to objad dla ws 
posilek- całego: dnia.. Gdzieindzićj i 
Wodę gotuje się, jeśli jest ma, czem 
ugotować, na obierzynach od kantofli, Dzieci bie- 


h wśród szczerych | s 
ych 


- |scowej bied 


jeszcze brudnii 

ta paromilimetwowym lodem. Ci Ż 

i si Ojciec, zredukowany robotnik, 

ze mną wybucha nagłym pła- 

ie jest to komedjancki płacz rozhistery 

wanego człowieka. Przedemną stoi. ogromny do- 
mężczyzn: 


Nie umiem kraść — padają słowa — łatwo mnie 
mogą przychwycić — co się z niemi stanie? po- 
kazuje dwoje w łachmany odzianych «dzieci. A zrat 
szig, ja jestem — i im nic pomóc nie m 

Rodzina? Jest rod. 
eksmitowani z mi 


na taka sama jak oni 
Wol ie 


kania na 


garnąć? 

ystkie ze kolejowym pod ko; 

łami pociągu mie nie zbraknie, tylko nam 

siostra Teresa nie.pozwala i przynosi. nam. chleb: 

i trochę. odzieży dla dzieciaków. 
T g już skoro szary 


wit budzi puka- 
, żona mi umiera! 


iostro, chleba! Sios 
stro, dziecko takie chore! 
1.siostra Tenes amarytamka, od najwcześniej: 
ych godzin do późnej not lada do izb, pr: 
iż ić ma. plebanję. 
czem obdzielają: 


i. 
tego 
ści nawet ni 


kostek węgla ukradzionych 
przez dzieci. bezrobotny: troch 
nych po okolicznych lasach, obie 
przynoszonych do dom z 


podstępmie. 
gałęzi uzbiera: 
m od kartofli, 
triumfem... 

szystko nie zabezpić 

u i egzystencji kil- 
ych -mieszkańców „Tar, 
od głodowej powolmej śmierci, 


a falą win: 
argówka. 
apelujemy do~n: 
„Niepodobna, aby: gdzie 
w wnętrzu zapomnianych ~ koszów r 
znalazło się coś z. niepónzebnych ubrań, mioże po: 
ścieli, może óbuwia. Wszystko z radością powi 
tame zostanie ma wność 
w każdej postaci i w każdej choćby najskromniej 
szej ilości. Siostra Teresa, najusilniej do Waszy 
serc kolacze, a my najgoręcej jej prośby polecamy. 

Wszystkie ofiary składać można w Administra- 
cji „Dnia Polskiego”; Warszawa, Szpitałna 1; 
znaczeniem — dla najbiedniejszych zT 


ima dla mieszk, 
ystkiem 


Paryż $1 stycznia. 

(Tel. wł.) Obie frakcje lewicowe — radykal- 
na i socjalistyczna rozpoczęty wczóraj 
pertraktacje, celem opracowania wspólnej 
propozycji w sprawie przywrócenia równo- 
wagi: budżetowej, mającej zastąpić plan 0sz- 
czędnościowy ministra skarbu Cherona. W 
związku m sytuacją, ` jaka-wytworzyła się po 
wniesieniu do:parlamentu planusoszczędno- 


Zamierzenia w parlamencie francuskim. 


ściowego Cherona — radykalny „Quotidien* 
domaga się reformy konstytucji i wozwiąza: 
nia Tzby. ; 
«Przeciwko projektom Gherona. 
„Paryż 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Komisja wojskowa. Izby wypowie- 


działa. się jednomyślnie. przeciw skreśleniom: 


w budżecie wojskowym, stojącym w związku 
z programem. oszczędiościowym Cherona. 


Londyn 21 stycznia. 

(PAT) Zaproszenie amerykańskie wzywają 
ce Anglję do wysłania misji do Waszyngtonu 
w celu przeprowadzenia rokowań zarówno w 
sprawie długów, jak i innych -wszechświato- 
wych -zagadnień - gospodarczych,  w' których 
Anglja i Stany Zjednoczone -są wzajemnie 
zainteresowane, wywołało w kołach rządo- 
wych pewną konsternację. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że Ameryka wzamian za ustęp- 
stwa co do spłaty długów zażąda koncesyj w 
dziedzinie finansowej i taryfowej. Ustępstwa, 
jakich zażąda Ameryka od Anglji, będą do- 
tyczyły 1) powrotu W, Brytanji do złotego pa- 
rytetu, 2) zniesienia ceł protekcyjnych usta- 
nowionych w Ottawie. Te warunki zwłaszcza 
drugi, są trudne do przyjęcia. Stanowisko 
zajęte przez Roosevelta i Hoovera, utrudnia 
również zwołanie wszechświatowej konferen- 
aji ekonomicznej, której inicjatorem jest Mac 
Donald. „Daily Telegraph*, który jest orga- 
nem wielkiego przemysłu brytyjskiego, w ar- 
tykule wstępnym pisze m. in.: Zadowolenie 
Anglji z powodu zaproszenia do rokowań bę- 
dzie osłabione przez wątpliwości, jakie wywo- 
łuje druga część amerykańskiego komunika- 
tu. Oznaza to, że Ameryka nie ustąpi w spra- 
wie długów, dopóki nie zrobi z Anglją dobre- 
go interesu w innych dziedzinach. O ile my- 
ŝli o tem w stosunku do W. Brytanji, to pew- 
mie projektuje to samo względem Francji, 
Włoch i innych dłużników. Gdyby wszech- 
światowa konferencja ekonomiczna nie była 
zwołana, to byłoby to procedurą rozumną i zu- 


.|pełnie wskazaną, skoro jednak głównym ce- 


lem konferencji jest właśnie znalezienie tor- 
muły powszechnej, która byłaby przyjęta 
przez wszystkich, w celu usunięcia barjer, 
utrudniających ` wszechświatowy handel, to 
powstaje pytanie, czy konferencja nie będzie 
przesądzona w sposób niekorzystny o ile Sta- 
ny. Zjednozone zwiążą sprawę długów wojen- 
nych ze sprawami ekonomicznemi. 


Jak Ameryka chce rozwiązać sprawę długów. 


został wspólny. komunikat, który. głosi: „Rząd 
velta wyraża. gotowość pr: 


Salstreet i sprawa, długów. 


- Nowy York 21 stycznia. 
PAT) Jakkołwiek porozumienie Hoovera z 
Roosevelieme="w-sprawie długów brytyjskich 
spotkało się z przychylnem przyjęciem na 
Wallstreet, nie snalazło-ono większego od- 
dźwięku na giełdzie nowojorskiej. Zanotowa- 
mò jedynie lekki wzrost kursu funta. W komi- 
sji finansowej przeważa pogląd, że załatwie- 
nie sprawy długów zostanie narzucone Siłą 
wypadków, nie zaś przeprowadzone «drogą To- 
kowań dyplomatycznych lub parlamentar- 
nych. 


Anglo-amerykańskie narady. 


Nowy York 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Po wczorajszej konferencji Hoo- 
vera—Rossevelta w Białym Domu wydany 


angielski zwrócił się do rządu, amerykańskie: 
go z Rrośbą o podjęcie rokowań w.kwestji 
długów wojennych. „Rząd prezydenta Roose: 
jęcia „delegatów 
rządu. angielskiego po objęciu władzy z po- 
czątkiem marca b. r. Jest zupełnie zrozumia: 
łem, -że równocześnie z kwestją. długów wo- 
jennych cmówione zostaną problemy gospo 
darcze, interesujące zarówno Anglję, jak. Sta- 
ny Zjednoczone. Byłoby zatem niezbędne, aby 
równocześnie przysłani zostali brytyjscy rze- 
czoznawcy gospodarczy. W sprawie tej podej- 
mie departament stanu odpowiednie kroki u 
rządu brytyjskiego”. 7 ý 
iRozczarowanie Anglji ` 

Londyn 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Angielskie koła oficjalne są roz- 
czarowe wczorajszym komunikatem „amery? 
kańskim, „gdyż powszechnie spodziewano się, 
że rokowania angielsko-amerykańskie w kwe- 
stji długów wojennych rozpoczną „się jeszcze 

przed marcem. y d 


a E E 


Rekonstrukcja rządu Rzeszy? 
„Berlin 2] stycznia. 
(Tel. wł.) -Kola polityczne spodziewają: się, 
iż z początkiem przyszłego tygodnia podjęte 
zostaną ożywione pertraktacje 'w sprawie roz- 
szerzenia lub rekonstrukcji rządu Rzeszy. W 
związku z tem zapowiedział Hitler, że pozo- 
stanie w Berlinie przez cały następny tydzień. 
Koła narodowo-Socjalistyczne zapewniają, że 
nie podejmie on żadnej inicjatywy, jednakże 
na zaproszenie skłonny będzie do podjęcia per- 
traktacyj. Sądzą, że tym razem inicjatywa pod- 
jęta zostanie przez centrum, które zamierza 
podjąć rokowania z narodowymi socjalistami, 
niemiecko-narodowymi, niemiecką partją lu- 
dową i bawarską partją ludową. Zapowiedzia- 
ne są również liczne obrady frakcyjne. 


Poutae posiedzenie komis i zagr Re nbstagu 


Berlin 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Komisja zagraniczna Reichstagu 
zebrała się dziś w obecności ministra spraw. 
zagranicznych v. Neuratha na posiedzeniu ści- 


śle poufne. Tematem obrad były kwestje wscho: 


dnie. Następne posiedzenie - ustalone została 
na 26 bm. è 2 


Policja pomaga hitlerowcom; 

Berlin 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Wobec zapowiedzianej na niędzie- 
lẹ demonstracji narodowych socjalistów, która 
ma wyruszyć z, placu Buelowa, gdzie znajduje 
się komunistyczny „Dom Liebknechta" wyda- 
ło dziś. prezydjum policji berlińskiej zakaz ze- 
brań i pochodów pod gołem niebiem. Zakaz ten 
dotyczy jedynie partji komunistycznej i jej po- 
krewnych organizacyj i obowiązuje w 12 w ra- 
chubę wchodzących dzielnicach. Zmierza on 
do zapewnienia narodowym socjalistomi odby- 
cia demonstracji bez przeszkód. są 


„Bójki pol tyrz 
z il kk 
Berlin 21 stycznia. 
( Tel. wł.) W Duesseldorfie doszło wczoraj w no- 


cy do strzelaniny między. komunistami a na- 
rodowymi socjalistami. W toku bójki przywód- 


„| Lukinich na temat 


ca oddziału szturmowego został zabity zaś kil 
ka dalszych osób odniosło rar 


Austrja nie będzie zneutralizowana 
Wiedeń 21 stycznia. 

(PAT) Z Monachjum donoszą: Na walnem 
zgromadzeniu Rady gospodarczej bawarskie- 
go stronnictwa ludowego kanclerz Dollfuss 
wygłosił wykład ma temat. odbudowy. Europy 
środkowej. Mówca. oświaczył stanowczo, że 
nie prowadzono żadnych rokowań w. sprawie 
neutralizacji Aust Wszystkie doniesienia; 
dotyczące tej sprawy, są nieprawdziwe. Wy- 
wody kanclerza przyjęli zebrani burzliwemi 
oklaskami. 


440-lecie króla Stefana 


Budapeszt 21 stycznia. 
(PAT) Odbyła się tu inauguracja cyklu od- 
czytów sekcji polskiej węgierskiego związku 
narodowego z ok 400-lecia urodzin Stefa- 
ma Batorego. Pierwszy odczyt wygłosił prof. 
„księstwa siedmiogrodz- 
kiego, Batorego". Odczyt zaszczycili swą obec- 


że | nością posłowie, Łepkowski i Matouska, prezes 


Akademji Umiejętności Berzeviczy, pnzedsta- 
wiciele kół naukowych i literackich, członko- 
wie kolonji polskiej i przedstawiciele prasy. 


Król Aleksander zżoną wyjeżdżająjdo Rumunji 
Wiedeń 21 stycznia. 
(PAT) Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bu- 
że król Aleksander i królowa Marja 
jugosłowiańscy udają się 23 bm. do Rumunji. 
Według zapewnień oficjalnych wizyta jugo- 
słowiańskiej pary królewskiej dotyczy wyłą- 
cżnie spraw familijnych. Parze królewskiej 


„| będzie towarzyszył premjer Srskic, 


Slub M -Normana. 


i * Londyn 21 stycznia. 
(Tel. wł.)*Jutro ma się odbyć ślub, 60-1etnie- 
go gubernatora Banku angielskiego Montague 
Normana, z rozwiedzioną bratową żony b. po- 
sła polskiego w Waszyngtonie, Jana' Ciecha- 
nowskiego. 


dzisł artystów sowieckich 
"w jubileuszu czerwonej armji, 


Moskwa 21 stycznia. 

(PAT) Zbliżający: się jubileusz 15-lecja ist- 
mienia czerwonej armji (23 lutego) ma być u- 
świetniony żywym udziałem „sowieckich sfer 
artystycznych. Przygotowuje się wystawę o- 
brazów i rzeźb, nad którą pracuje okolo 1000 
artystów. Tematy poświęcone są  Leninowi, 
Stalinowi i Woroszyłowowi, jako twórcom 
armji czębwonej i organizatorom obrony 
Z, S$. R. R. Specjalny dział obejmie armje Da- 
lekiego Wschodu. 'Woroszyłow pozuje obecnie 
do 3 mowych portretów malarzom: Pawlino- 
wi, Denisowskiemu i Pawłowowi. Ponadto so- 
wieckie wytwórnie kinematograficzne pracują 
nad szeregiem filmów historycznych i propa- 
gamdowych, przeważnie na temat wojny do- 
mowej i „obrony Z. S. R. R“; 


Protest chiński ` 
7 'Genewa 21 stycznia 

(Tel. wł.) Delegacja chińska w Genewie pod- 
nosi dziś publicznie zarzuty przeciw komiteto- 
wi 19-1u Zgromadzenia Ligi Narodów. Stwier- 
dzą ona, że komitet 19-tu dotychczas nie zajął 
stanowiska wobec propozycyj chińskich przed- 
łożonych mu _ jeszcze w grudniu a natomiast 
zajmuje się. propozycjami japońskiemi, jakie 
wniesione zostały dopiero w tych dniach. Wo- 
bec takiego stanu rzeczy delegacja chińska jest 
zmuszona poruszyć sprawę publicznie.  Żąda 
ona, aby Liga Narodów wypowiedziała się 
przeciw uznaniu państwa mandżurskięgo i 
stwierdza, że od tego: żądania nie odstąpi. 


Premjer rządu mandżurskiego zabity? - 


K Londyn 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Wedle doniesień Reutera z Szang- 
haji, podczas zamachu kolejowego pod Czang 
Czun av Mandżurji został premier rządu man- 
żuyskiego zabity a. ambasador Japoński od- 
niósł ciężkie rany. Wiadomość ta z innej stos 
ny nie została potwierdzona. 


Walki w Afryce francuskiej. 


„Paryż 21 stycznia. 

(Tel. wł.) Wedle doniesień z St. Louis, na po- 
graniczu Mauretanji i Senegalji zbuntował się 
pewien szczep tubylezy. Wysłane: przeciw po- 
wstańcom wojska francuskie po krótkiej wal- 
ce zmusiły ich do ucieczki w głąb kraju. Pierz- 
chający powstańcy zniszczyli przewody tele- 
graficzne i telefonicznemiędzy Mudjeria i Aleg. 


EK" TETRA I 
Wybuch lokomabili. 
"Ryga 21 stycznia. 

(Tel. wł) W lasach koło Kandawy w Kur- 

landji wydarzył się wybuch lokomobili służą- 

cej do obróbki drzewa, wskutek czego 6 robot. 

mików. zostało zabitych 'a- kilku odniosło rany, 
wiem 3 ciężkie. 


‘Wybuch dynamitu. - 
A ‘Nowy York 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Podczas budowy drogi w pobliżu 
miasta Morella w stanie Miçhọacan-w Meksy- 
ku wydarzyła się straszna katastrofa, która 
| pochłonęła większą ilość ‘ofiar w ludziach. 
Z niewiadomych przyczyn wyleciał "w po) 
trze skład materjału wybuchowego, w którym 
znajdowało się. 60 skrzyń dynamitu. Sita wy- 
buchu była tak wielka, że. kilka domów. znaj- 
dujących się'w dość znacznej odległości zosta- 
ło zupełnie zniszczonych. Jak dotąd stwierdzo- 
no 33 osoby zostały zabite a przeszło 10.osóh 
odniosło rany. 


-Pięcioro (dzieci w.. płomieniach. 

„(Tel wl.) Z Madrytu donoszą: „W „pewnej 
drogerji w Grenadzie - wybuchł, pozar, "który, 
zniszczył „cały „budynek. Żona. właściciela 
drogerji i 5,dzieci ponieśli. śmierć w plomie- 
niach. $ 


= 


Zmiana ustawy elektrycznej. 


W najbliższym czasie rząd zamierza po- 
dobno złożyć w sejmie projekt noweli zmie- 
niającej ustawę elektryczną z dnia 21 marca 
1929 r. 

W sprawie nowelizacji ustawy elektrycznej 
pisaliśmy swojego su, kiedy biuro elektry: 
fikacyjne Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
opracowało obszerny projekt noweli. Projekt 
ten spotkał icznemi ź 
strony kół gospo 

Dlatego też lizacja ot 
daleko szczuplejszą i dotyczyć tylko niektó- 
rych postanowień ustawy z 1922 r. Najwa 
niejszą rzeczą jest usunięcie pojęcia „okolic: 
nościowego zbytu energji elektrycznej”, U- 
stawa bowiem z 1922 r. mówi w art. 1 o wy: 
iwarzaniu energji elektrycznej w celu zawo- 
dowego zbytu. Nowela ma określić wyraz 
„zawodowego“ i tym sposobem spowodow: 
sunięcie dotychczasowej dwutorowości w d 
dzinie elektryfikacji. Zakłady przemys 
i górnicze, które dotychczas „nie zawodowo 
zajmowały się zbytem energji elektr 
i prowadziły t. zw. „dziką elektryfikację 
legającą na bezpłanowem wyłapywaniu 


cna miałaby być 


po- 
szczególnych odbiorców, nie będą mogly już 


nadal posiadać tego przywileju. 

Drugą ważniejszą zmianą jest wyjaśnienie, 
że Minister Przemysłu i Handlu może prz 
znawać elektryfikatorom prawo wyłącz: 
zbytu energji elektrycznej na obszarach im 
przydzielonych. Dotychczas sprawa ta "była 
sporna. 

IDalszą zmianą jest pójście w kierunku de- 
koncentracji przy zatwierdzaniu planów i u- 
zyskiwaniu pozwoleń na budowę zakładów 
elektrycznych oraz ich uruchamianie. W miej- 
sce władzy centralnej t. j. w myśl ustawy w 
miejsce ministerstwa robót publicznych, nowe- 
la wprowadza wojewódzką władzę admini- 
stracji ogólnej. 

Dalszą nowością jest wprowadzenie w usta- 
wie elektrycznej artykułu ustanawiającego 
sankcjo karne za nieprzestrzeganie postano- 
ły. Kary te przewiduje się stosun- 
okie do 10.000 zł. Do orzekania po- 
wołane są powiatowe władze administracji o- 
gólnej. 

O ile prawo zbytu energji elektrycznej było 
dotychczas dopuszczalne bez potrzeby uzys 
wania uprawnienia rządowego, w takim razie 
w dniu wejścia w życie omawianej noweli u- 
wzymuje się ono w mocy. 
owela miałaby wejść w życie w przeciągu 
już 30 dni od jej ogłoszenia. Wykonanie poru- 
cza się ministrowi przemysłu i haudlu w po- 
rozumieniu z hteresowanymi ministrami. 

Postanowienia noweli odpowiadają naogół 
potrzebom przeważnej części życia gospodar- 
czego. Może tylko nasuwają pewne zastrzeże: 
niw postanawienia dotyczące kar, a tak samo 

m względu na wielką doniosłość zmian wpro- 
wadzanych przez nowelę, termin jej wejścia 
winien być odroczony na przynajmniej (0 dni 
od ogloszenia. Ka. 

Bńnwnaiixmao 
POLSKA. 

Komisja doradcza do spraw handlu. W mi- 
nisterstwie przemysłu i handlu odbyło się po- 
siedzenie komitetu doradczego do spraw han- 
dlu. Po zagajeniu zebrania przez ministra 
BR Zarzyckiego, który pokrótce zobrazował 

isiejszą sytuację gospodarczą, przemawiał 
prezes B, Herse oraz pos, Brun. nawiązując w 
swoich przemówieniach do poprzednich ob- 
rad komisji oraz stwierdzając znaczenie prac 
tej komisji. Z szeregu zagadnień znajdujących 
się na porządku dziennym poruszona została 
jedynie sprawa zaległości podatkowych. W 
ożywionej dyskusji członkowie komisji pod- 
kreślali konieczność ustalenia i odpowiednie- 
go rozłożenia zaległości, podatkowych przewi- 
dując odpowiednie bonifikaty. Wobec nieu- 
zgodnienia wszystkich tez komisji handlu, 
członkowie jej zwrócili się do ministra Zanzyc- 
kiego © powołanie podkomisji, która w szczu- 
plejszem gronie osób zajęłaby się sprawą za- 
ległości podatkowych z punktu widzenia mož- 
liwości tch realizacji. Zamykając posiedzenie 
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MIGNON G. EBERHART. 


Gdy minie zawieja. 
(The Mystery of Hunting's End). 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 
—000— 1 
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\WWypytywal nas tak dlugo i szczegółowo, że 
nawet ja zaczęłam się denerwować, a cóż do- 
piero mówić o reszcie. Helena spłatała nie- 
cierpliwie elastyczne palce, podczas gdy jej 
zielone oczy migotały niepokojącemi ognika- 
mi. Killian palił papierosy jeden po drugim. 
Juljan Barre gladził się po falującej czupry- 
nie, przesiadał z miejsca ma miejsce, dotykał 
chusteczkę ust, zapałał papiercsy, poto, żeby 
je zavaz odrzucić i spoglądał na Mafiel z trw. 
nym miepokcjem. AJe ona, chociaż coraz bled- 
sza, trzymała się najlepiej ze wszystkich. — 
Wiało od niej takim chłodem, jak od kamien- 
nego posągu. Załamała się w końcu, ale w o- 
kolicznościach zupełnie niespodziewanych. 

Prawdę mówiąc, to wszyscy byliśmy bli- 
sey, załamania. Znałam O'Leary'ego od lat, 
lecz nigdy nie przypuszczałam, że byłby zdol- 
my do takiego okrucieństwa. Później dopiero 
zrozumiałam, że chciał w ten sposób zmusić 
winowajcę do wyznania. Nawet Aneta stra- 
cita swoje tępo — chytre opanowanie i opo- 
wiadająć o przebiegu wieczoru — zmyciu tą- 
Jerzy przy pomocy Brunkera i pójściu spać — 
wpadała ciągle we francuszczyznę. Przypie- 
rama do muru przyznała się, że wypiła dwie 
EZklanki wina i zaryglowawszy się w swoim 
pokoju, poszła spać. Obudził ją. huk wystrzału. 
w rwsżej chwili bała się wyjść. Patrząc, 
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j | jednakowe 


| minister Zarzycki oświadc. 
ewentualnego powołania t 
szumie się z ministrem skarbu. 


y sprawie 
, poro- 


Rady ministrów rozpatrzył ostatnio sprawę 
wprowadzenia premji wywozowej na owies 
szczegółowe badanie tej sprawy. 


Na skutek teg 
prewądzające zwr: 
y i 4 zł. 

Pcprawa na rynkach nabiałowych. W prze- 
ciwieństwie do poprzedni tygodnia. spr: 


wydano rozporządzenie, za- 
vywiezione 100 kg. 


sprawozdawczego od 
Tę zmianę na 
ży zlikwi- 
które w 


producenta przyp! 
u znacznych zap: 
braku przyjściowego zupełnego 
nia na rynku wewnętrznym, skierować 
żalo zagranicę. Ceny 1 gatunek zwyż 
e do zł. 
ża, & za towar z 
można było pod ko- 
Rynki 
zagraniczne notują bez znaczniejszych zmian, 
częściowo przy lepszej tendenc; 
Podaż świeżego towaru pomimo obniżenia się 
temperatury wzrasta. Za jaja świeżo płacono 
zł. 165—170 za ynię. Ceny za towar gwa- 
rantowanej świ. ści wahały się w granicach 
ol zł. 1.75—1.80 za mendel. 


NIEMCY. 


Zanik handlu zagranicznego. Bilans handlu 
zagranicznego R y za grudzień 1932 wyk: 
zuje zmniejszenie się importu o 29 miljonów 
do 423 miljonów mk niem. oraz wzrost ek: 
portu o 16 miljonów do 491 miljona. Saldo 
dodatnie eksportu nad importem w porówna- 
niu z poprzedniemi miesiącami zmniejszyło 
się z 82 miljonów na 68 miljonów. Dane za 
cały rok ubiegły wykazują, że w r. 1932 eks- 
port niemiecki wyniósł 5,7 miljarda mk niem., 
czyli był © 3,9 miljardów mniejszy w porów- 
naniu do r. 1931, Import wyniósł 4,7, czyli 
skurczył się o 2 miljardy mk niem. Nadwyż- 
ka importu nad eksportem wyniosła w r. 1931 
ogółem 1.073 miljonów mk wobec odpowied- 
niego salda w r. 1931 wynoszącego 2,872 mi- 
ljony mk. Liczby te uwzględniają świadczenia 
reparacyjne, które w r. 1931 wynosiły 393 mi- 
ljonów mk. i spadły w ub. roku do 62 miljo- 
TOW. 

Nowe podwyżki celne. W ostatnim „Dzien- 
niku Ustaw* Rzeszy ogłoszono nowe rozpo- 
rządzenie, przewidujące podwyższenie stawek 
celnych na szereg produktów rolnych i fabry- 
cznych. Podwyżki te wchodzą w 
Dotyczyć one będą m. in. ceł na ziem- 
yny, ryby i niektóre rodzaje drzewa, 
ość ulegnie wielokrotnej zwyż- 
ce. ne rozporządzenie upoważnia po- 
zatem podobnie jak w ubiegłym reku ministra 
finansów Rzeszy do udzielenia gwarancyj 
państwowych ma dostawy nawozów sztucz- 
nych do zasiewów wiosennych. 

Przywilej dla fabryk nawozów sztucznych. 
Fabrykanci nawozów sztucznych uzyskali od 
rządu przywilej dochcdzenia mależności za 
sprzedane nawozy w drodze zajęcia zboża na 
pniu. Pozatem rząd niemiecki przyczynił się 
do utworzenia funduszu gwarancyjnego w Wy- 
sokości 90 miljonów marek przeznaczonego 
na wyrównanie do wysokości 25% strat, na 
które mogą być narażeni dostawcy nawozów. 
sztucznych przy ich sprzedaży. = 

FRANCJA. 


Bilans Banku Francuskiego. Ostatni bilans 
Banku Francuskiego wykazuje odpływ złota 
wartości 355 miljonów. Ogólna suma wysłane- 
go złota wynosi od 9 grunia 1932 r. 954 miljo- 
nów franków. Koła miarodajne zaznaczają, że 
pomimo tego masowego odpływu złota, walu- 
cie francuskiej nie grozi hezpośrednie niebez- 
pieczeństwo. Od 31 grudnia 1931 roku zapas 
złota w Banku Francuskim wzrósł z 68.924 mi- 
ljonów do 82.405 miljonów. Francja może za- 
tem nadal spokojnie wysyłać złoto zagranicę 
bez obawy braku pokrycia obiegu banknotów. 
Obroty zagraniczne spadły o 32% w 1932 r. 
Handel zagraniczny Francji w r. 1932 przed- 
stawiał się następująco: Całokształt „obrotu 
handlowego Francji wynosił 49.519 miljonów 
franków wobec 72.6413 miljonów w roku 1931. 


zpodełba ma Eucję, zamamrotała, że należało 
się spodziewać takiej „chryji”. 

— Co przez to rozumiecie? — zapytał chło- 
dno O'Leary. — Więc obawialiście się, że tu 
kogoś zamoardują? Dlaczego? Co o tem wiecie? 

— Nic mie wiem. Co mam wiedzieć! — wrza- 
snela kobieta. Jej blade oczy przypominające 
gałki z nieprzeźroczystego szkła, latały nie- 
spokojnie po sali, wracając ciągle do O'Lea- 
ry'ego. 

— Więc dlaczego mówicie, że należało się 
tego spodziewać? 
ja... Rozpostarła bezradnie wielkie 
łapska. Je me sais pas. 

— Musicie wiedzieć; powiedzieliście, że na- 
leżało się tego spodziewać. Wytłumaczcie się, 
coście przez to rozumieli — nalegał O'Leary. 
A może gadaliście ot, tak sobie, na wiatr? 

Aneta wyprostowała się w całym ogromie 
swej tuszy, owiniętej pikowaną kołdrą, rzu- 
cita wyzywające spojrzenie detektywowi, dru- 
gie, mniej wyzywające, ciotce- Łucji i nagle 
oklapla, a ramionami jej wstrząsnęło febrycz- 
me drżenie. 

— Wiedziałam, że tak będzie. Wiedziałam. 
Wiedziałam... bo... bo... bo... — Opanowała ror- 
dygotany głos, w którego chrapliwym tonie 
zabrzmiała nuta nieuniknionego fatalizmu. — 
W tym domu ma się nord. Czekał od pięciu 
lat, W tym domu ma się krew! 

„W tym domu ma się mord”. 

“Teresa nie wytrzymała. Wydała okrzyk. po- 
dobny ni to do śmiechu, ni do kaszlu, ni do 
wrzasku, który przeszedł w prawdziwy atak 
histeryczny. Mało brakowało, żeby się to nie 
udzieliło nam wszystkim, ho ledwieśmy nat 
sobą panowali. Łucja uchwyciła się kurczowo 
poręczy swego wózka, mamrocząc coś do sie- 
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wiai gospodarczy. 


wynosił więc 31,8%. Wartość importu obni- 
żyła się w r. 1932 w porównaniu do r. 1931 o 
29,33%, a wartość eksportu za ten Sam okres 
adia o 3 %. Deficyt francuskiego bilansu 
handlowego za r. 1932 
franków wobec 11.770 miljonów w roku 1931. 


SZWAJGARJA. 
Nowe ograniczenia przywozowe. Szwajcar- 
Rada ministrów wprowadziła 20 b. m. ©- 
graniczenia przywozowe sadzeniaków i pa- 
pierówki. P: óz wymienionych artykułów 
żniony tał od obowiązku uzyskiwania 
Jednocześnie dokona- 
kwalifikacyj- 
unku do drzewa tartego. Przy im- 
podlegać będz 
specjalnych 


yjnych pociągać będzie za so 
kowite niedopuszczenie transporiu do odpra- 


-| wy celnej. 


WŁOCHY. 


Upadłość bankowa w Tzjeście. Banca di 
Credito Popolare w Trjeście, którego kapital 
a który jeszcze 
jest 


akcyjny wynosi 5 milj. lirów, 
w roku 1931 wydzielił 9% dywidendy, 
zmuszony prosić o ugodę przy 
dła instytucja należy do najpoważniej 
banków w Trjeście. 

FINLANDJA. 

Starania o tranzyt sowiecki. Fińskie koleje 
państwowe wprowadziły zniżkowe tary 
warowe w ruchu tranzytowym. Dla poszcze- 
gólnych grup towarowych aniżki wynos: 
10—50% i mają na celu szczególnie ożywienie 
tranzytu r iego przez Finlandję. 

ZWIĄZEK S. R. R. 

Rekonstrukcja floty handlowej. 
Bałtycka w Leningradzie dokonała w okres 
I piatiletki całkowitej niemal rekonstrukcji 
sowieckiej floty handlowej. W ciągu ostatnich 
4 lat stocznia wypuściła 34 okręty (ogólny to- 
naż 215.000 tonn). Wszystkie stocznie lenin- 
gradzkie wypuściły ogółem ponad 50 jedno- 
stek. Stocznia w Sebastopolu wykańcza okrę- 
ty: wNogin*, „Czapejew* i -„Sklianskij”, zaś 
stocznia w Nikołajewie okręty: „Stepanow- 
Skworco* i „Simiriazjew*. Są to statki to- 
warowe, opalane maftą. Ponadto zakupiono w 
Niemczech statek „Mińsk* (6000 tonn), który 
rozpoczyna kursowanie na linji Noworo- 
syjsk—VWładywostok. 

STANY ZJEDN. A. P. 

Olbrzymi spadek wpływów w kolejnictwie 
amerykańskiem. Wedle ogłoszonych przed 
kilku dniami urzędowych danych wpływy 
bruito. na 167 głównych linjach kolejowych 
Stanów Zjednoczonych wyniosły w miesiącu 
listopadzie roku ubiegłego 
stanowi kwotę mniejszą o 51.8 milj. niż w li- 
stopadzie r. 1931 i o 44.89 milj, mniejszą niż 
w miesiącu poprzednim. 

Jak z cyfr tych widać, spadek ruchu pasa- 
żerskiego m zwłaszcza towarowego daje się 
kolejom amerykańskim dotkliwie we znaki 
i mimo zastosówanych daleko idących oszczę- 
dności, jak głosi sprawozdanie, wiele towa- 
rzystw kolejowych pracuje z deficytem. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
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leya. Helena zaniosła się gwaliownem lka- 
niem. Ja i Matiel natrząsałyśmy zimnemi roz- 
dygotanemi rękami Teresę. Aneta drżała od 
stóp do głów, okręcając się swoją kołdrą. Usta 
jej latały jak luźny ochłap. Nawet zimna 
twarz Brunkera straciła zwykły spokój, a czar- 
ne, paciorkowate źrenice zaświeciły gorączko- 
wo. Barre, Killian i Morse mówili coś jeden 
przez drugiego, ale wśród ogólnego zamętu nie 
odróżniłam ani jednego słowa. 

Nad wrzawą zapanował dźwięczny spokojny 
głos O'Leary'ego. 

— Proszę państwa! 

Podszedł do któregoś okna, otworzył je i wy- 
chylił się, żeby odemknąć okiennicę. Teresa 
uspokoiła się na chwilę, rozdzierające łkania 
Heleny umilkły, Do pokoju wdarło się szare 
światło świtu i fala śnieżycy. 

— Pada bez przerwy — rzekł O'Leary. — Wi- 
chura zniosła przed dom ogromne zaspy. Nikt- 
by nie wytrzymał na drodze dziesięciu minut. 
Niema inowy, żeby móc się dostać do Nettle- 
sonu, 

W bawialni zapanowała cisza. Dopiero po 
chwili pojęliśmy ważki sens jego słów. 

— To znaczy, że musimy tutaj zostać! — 
wrzasnęła Helena. 

— Nietylko to — odparł surowo detektyw. 
Morse, który pierwszy zorjentował się w tem 
powiedzeniu, zhładł na popiól i przysiąpiwszy 
bliżej, zapytał: 

— W takim razie... on... Frawl 

Zająknął się i umilki. 

— Nie da się nic zrobić? — zapytał głuchym 
głosem Barre. z 

— Nie. Możemy tyłko czekać — odparł wolno 
O'Leary- 


Lal Killian: potargany i owinięty szczelnie 


blo i nie odrywając oczu od drzwi pokoju Fraw-!w deskę, podszedł do OtLeary'ego, wyjrzał na 


Odbito w drukarni „Czasu“ w Krako wie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 
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Plaga snobizmu. 


Snobizm nale 
ej, które do 
y. Jest to o ty 

je przecież we Francji (oczywi 
obronie r 
Ta: 
entowani autor 
twie, deki 
ów na mityngac 
e 1 dla 


jącem, iż 
ie) specjal- 
eczy uznanych 

ięc różni, 


zego 


przepro- 


Wielka krzywda. 

Otóż snobizimowi stała się wielka krzywda. Bou- 
shobizm z pewnym 

mniej udawać apologję, dał 
było na coś lepszego auto- 
afji o Morny. Mało tego. — 


m*) itp. Oprócz 


Karola Wielkiego posiadał par 
ków, i że wobec tego nie mależy 
nealozją. 
broni. 


miljonów 
wo € ji ajmować się ge- 
Tak więc biednego snobizmu nikt nie 


A czy to sprawiedliwe. 


Otóż takie bardzo sprawiedliwe to chyba nie 
Kiedy Aleksander III spytał 
ki Aerenthala, z wy 
uczenia mu, ©: 
mąbasador odpov 
comptons en deveni 
równie chyba udana. którą W 
zresztą sytuacji ilhełmowi drugiemu 
ks. Massimo. Gdy bowiem Wilhelm, pragnąc o- 
zyć dumnego Włocha, zapytał azali T f 
pochodzi od Mucit Scevoli, Ma 
wypalił. „Je Wignore sire, mais le peuple le- 
Rome depuis mille ans”, Z iegoby wyn 
twierdzą miektórzy. i 
<łobnie, jak lbe; 


jest. 


ym zamiarem 
kiej rodziny, 
mais nous 


wrotnej 


jak i kla iordzą, iż zwią 
zek pacy! ich, pod batutą znane- 
go Słonimskiego, poszukując ideologji mogącej 
z wystarczającą siłą przeciwstaw 
zmowi, zatrzymał się na snobiźmie. 


Napoleon snobem. 


nam paprzeć powinni w Bo- 
napantyści, ych ba, od czasu książek prof. 


Zdziechowskiego, 
ma 
B 


jak też i od czasu projektów 
ymonjalnych pretendenta B, któ 
wederowi zerka, ogromnie w Pi 
wątpliwości, 


ch (nie swoich) hrnbidw, 
$ rolę gra ang 
skich w- Pol 


— Za grę w bryd: 
gra w brydża wig 
wszędzie: w 
waze władz węgiers 
niach budapeszieńskich grają w brydża pa A 
twa zarówno we tnie, jak i w nocw Par! 
i przedłażono zatem pro, 

y oddające się grze w hryć 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś i jutro opera Pucciniego 
„Turandot“, * 

TEATR NARODOWY: Dziś „Pierwsza sztuka 
Fanny” B. Shaw. W poniedziałek przedstawienie 
zawieszone. 

TEATR NOWY: 

TEATR LETNI: 
ny“ Krzywoszewsk; 
moiselle“, 

TEATR POLSKI: Dzi 


Dziś i jutro „Sprawa Moniki", 
Dziś premjera: „Uśmiech hrabi- 
iego. Jutro o 4 po pol. „Mades 


jutro „Kobieta, która ku- 


budo-' piła męża”, Jutro o 12 w poł. „12 godzin przygód”; 


O 4 po poł. „Jim i Jil 
TEATR ARTYSTÓW: Dziś i jutro „Rasputin“, 
TEATR ATENEUM: Ostatnie przedstawienie „Ka- 

pitan z Köpenick“, 

TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Dziewczęta 
w mundurkach", 

„TEATR BANDA: Dziś | jutro „Serce naoścież”. 
TEATR MORSKIE OKO: Dziś i jutro nowy pro- 

gram „Dodatek nadzwyczajny”. 

TEATR WESOŁY: Dziś i jutro „Karnawał pod 
Messalką*, 

TEATR 8.30: Do środy włącznie „Peppina” ope- 
retka, we czwartek przedstawienie zawieszone z po- 
wodu generalnej próby, w piątek premjera operet- 
ki Straussa „Kobieta, która wie czego chce”. 


białą zawieję, zasianiającą świat i wstrząsnął 
się febrycznie. Z otwartego okna wiało na hall 
lodowate zimno. 

— „C'est Taire le diable à quatre“ — mruk- 
nęła rozdygotana kucharka, 

— To może potrwać trzy — cztery dni — 
rzekł ponuro Lal, — Tu, na tem pustkowiu, 
wszystko jest możliwe. 

RE Trzy, cztery dni — powtórzyła Łucja, któ- 
rej wielkich czarnych uszu nie uszło żadne 
Slowo. — Trzy.. cztery dni. Szczęście, że w 
tamtym pokoju zimno — dodała chrapliwie, 
patrza złowieszczo na drzwi pokoju Fraw- 
ey'a. 

Stężeliśmy wszyscy w paraliżu 


tężel: zgrozy, aż 
Maiiel jęknęła: PARE 

— Ciociu! 

„Teresa krzyknęła przeraźliwie, a Helena za- 
piszczała histerycznie, 

— Proszę się. uspokoić! — rozkazał ostro 


O'Leary. Teresa oniemiała z otwartemi ustami 
a Helena zdławiła w gardle spazmatyczny 
szloch“0Obie utkwily w niego szklane spojrze- 
nia. — Słuchajcie państwo. Jesteśmy bądź co 
bądź w okropnej sytuacji, na którą niema ra- 
dy. Musimy to jakoś przetrzymać. Nie jest wy- 
Kluczone, Że nawałnica potrwa trzy dni lub 
dłużej. To znaczy, że będziemy musieli zacze- 
kać na koronera, — Urwał, — To czekanie nie 
będzie przyjemne... 

— Przyjemne! — zapłakała Helena, 

O'Leary spojrzął na nią surowo, 

— Łzy i histerja tylko pogorszą sytuację. 
Proszę wszystkich, żeby starali się nad sobą 
panować z całych sil, Sytuacja jest ciężka, ale 
musimy ją znieść, , SER 

ŻE Mus to mus — wygłosiła sentencjonalnie 
Łucja takim tonem, że aż mi zgrzytnęło po ner- 
wach. — W każdym razie będzie pan miał czas 


z mas w okresie | g 


ambasadora |= 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
Apollo: „Romeo i Juli 


Atlantic: „Re 
Capitol: „K „Dz 
Casino: „10% dla mnie”. 


Colosseum: 


Gretą Garbo). 
ERaucijo. 
Pia Igirosano. 
ek dnia 24 b. m. o godz. 15,00 z okazji 
jego aczgl 
ieśni rumuń- 
madenny opery bukareszteń- 
skiej Pii Igirosanu. którą znają już radjosłuchacze 
z poprzednich występów przed mikrofonem. 
Muzyka lekka z Wiednia. 
Nadawane ostatnio kilkakr 
ki lekkiej z Wiednia zdobyły 
ogólne uzn 


udycję transmi 
24 bm. o 
orkiestry wiedeńskiej oraz 
Stefan Frenkiel — przed mikrofonem. 
odę, dnia 25 hm. o godz. 2105 _ radjosim 
td nadaje recital znakomitego nas 
ypka. koncertującego stale zagranicą I cie- 
szącego ogólnem uznaniem — Stefana Frenkla. 
W programie zapowiedziana została małą Suita 
Behma, oraz szereg utworów wirtuozowskich, 
Odczyty i feljetony. 
o godz. 1625 w odc: 
adjostuchacze p. Merje 
é będzie o voli szkół pow- 


carowa To 
a“, opiera wydanym życio- 

ie ostatniej Kobiet nosiła djadem cesd- 
ż Będzie to zatem tragiczna postać Aleksan- 


nad syt 
in okresie 


dw Korycki 
prz, audytorjum 
adjowemu działaln pisarska, malarza Podha- 
la, — „Władysława Orkana, w którego powie- 
ściach 1 nowelach. pisanych jędrnym, pelnym wy- 
azu językiem przewijają się 1yDY 2 pod Tatr i 
Podkarpacia. 
Program na wtorek 24 stycznia. 
30: Komunikat s 


w feljetonie Mit 


535: „Wśród ksią: 
Płyty, Od 
Najstarsze drogi w Polsce? — prof. 
once) t orkiestry. Filharm. 
a, 18.00: Muzy- 
rolnicze, 19,30: 
madj., 20.00: 
= w pnzer- 


ka taneczna, 
Folj. mużyczn. 
isja m 


gdzie twoje imi 
aneczna. 2 „ltalji”. 
$rodlę 25 stycznia, 
Program ala 


CALOWA mo 
1540: 


ağ 


yty, 23 


100: Muzyka 


1240: 


„0 


Teliolen_ literacki 
ki, 19.45: 


p. 
Pras, 


: Koncert w wyk. or 
kiestry J - Sport. 2105r Recital 
słazypcowy Stefana Frenkia. skon p LAU 
stein, 22.00: „Na widnckręku:, 22, Płyty — chór 
„Jurand y u nowogreckim 


i 
p. ióry greckie i polsk 
23.00: Muzyka tanoczai. 
TUE EC CESSES 
Sienkiewicza 4 Cudzo- 
Biuro Bobińskie ziemki, Nauczyciel - kon- 
wersacja niemiecka, francuska, Wychowawczynie 
noworodków, Gospodynie wiejskie. (46) 
kawaler, mj Tiat 


4; 


— p. A. Śliziński, 


Pisarz podwór: zowy w dużych majątkach, 


energiczny, pracowity, poszukuję posady, skromne 
wymagania, od 1 lutego, okres próbny darmo. Oferty. 
proszę: Jackowski, Zórawka poczta Biała Rawska. 


doświadczony, 5 lat pracy Kutaowskie, 
Rolnik 5i Kolskie ajlepszygh wajatków, aE 
nio gospodarstwo mleczne pódwarszawskie, mała 
rodzina, warunki skromne, poszukuje posdy rządcy 
od zaraz lub poro Zgłoszenia: Urbanowski Ro- 
chale p. Leszno k. Błonia. (31-1-6) 


Rz de lat 32 na niewymówionej po- 
ą zie z dziesięciolelnią praktyką win- 
tensywnych majątkach, zamiłowany hodowca, pro- 
Pozna REY od 1. VIL b. r. 

p skrzynka Nr. 7. (43-1-2) 
nn e 
i były czeladnik Szczer- 
Tapicer-Dekorator, piskiego, sotnie ws- 
konywa obstalunki. Przerobienie materaca lub ko- 
setki 12 złotych. Tanio i gustownie zakłada firanki, 
kroji pokrowce. Zapłata ratami. Hoża 11, telef. 858-34 

Komorck. (32-1-3) 
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wypytać nas, ile serce zapragnie, panie detek- 
tywie. 7 

— Prawdopodobnie — odrzucił z całym spo- 
kojem O'Lcary. — Teraz jednak radziłbym 
państwu wrócić do swoich pokojów, ubrać się 
i odpocząć. 

— Odpocząć — mruknęła Helena, — Odpo- 
cząć! Kiedy w tamtym pokoju... i ktoś... 

— Spokojnie! — zgromił ją O'Leary, którego 
oczy zamigotały gniewem. — Brunker, gospo- 
siu, czy nie moglibyście przyrządzić kawy? To 
nam dobrze zrobi. í 

Aneta wstała i, pomimo swego ogromu, fru- 
nęła do kuchni lekko, jak ptak. Brunker po- 
wlókł się za nią niezgrabnie. 

O'Leary spojrzał przepraszająco na Matiel, 
która uśmiechnęła się lekko i rzekła: 

— Dobrze, proszę pana. Niech pan wydaje 
wszelkie dyspozycje, jakie pan uzna za ko- 
nieczne. 

Morse, który patrzył 
zwrócił się do Matiel: i- 
— Panno Matiel, dlaczego pani tu sprowa- 
dziła detektywa? Myślałem, że chodziło o zwy- 
kłą wycieczkę. O polowaniu nie było mowy. 
Myślałem, że pani zaprosiła nas tylko w tym 
celu, żeby umilić sobie otwarcie tego straszne- 

go domu. Czy panią powodowało co innego? 

Wszyscy nastawili uszu. 

— Jeżeli państwo są moimi przyjaciółmi... — 
zaczęła Mafiel drżącym głosem i urwała. Złę- 
kłam się, że wybuchnie płaczem, ale spuściła 
tylko jedwabiste powieki, odetchnęła głęboko 
i rzekła spokojnie: ę + 

— Nie, nie mogę panu tego, powiedzieć. 0 

— Nie może mi pani tego powiedzieć? Pan- 
no Matiel, nie rozumiem, dlaczego? 

Juljan Barre nie spuszczał z niej oka, 

(Q d. n) 


na niego z niechęcią, 


- Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski. 
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